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na pół roku 10 zł., na kw artał 5 zł.

M ies ięczn ie  d la  L w o w a  1 zł.  3 5  Kr. w. a.

P o j e d y n c z y  n u m e r  k o sz tu je  10 centów' w. a.

V r 'i '•
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opłatą od w iersza drobnym drukiem (petit) za pierw 
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów', za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. — 
L isty  reklam acyjne nie opieczętowane nie frankują się 

Biuro Redakcyi i Adm inistracyi „G łosu" w rynku 
pod 1. 179. na drugiem piętrze.

Lwów dnia 3, stycznia.
J a k k o l w i e k  n i enui fo  w a ż n y c h  s p r a w  k r a j o 

w y c h  n i a m v  w tej chwi l i  p rzed  sobą ,  o k t ó r y c h  
z kole i  g l o s  z a b i e r a ć  b ę d z i e m y ,  nie m o ż e m y  j e 
d n a k  ż a dne j  z n i ch  d o t y k a ć  d o p ó t y ,  d o p ó k i  sio 
n ie  d o w i e m y ,  j ak i e  s k u t k i  o s i ą gn ę ł a  d e k l a r a c y a ,  
p r z e d ł o ż o n a  przez  d e ł e g a c y ę  k r a j u  n a s z e g o  w  W i e 
dn iu .  W  o b e c n e r n  p o ł o ż e n i u  b o w i e m  t y lk o  o d p o 
wiedź  p- Mi nis t r a  S t a n u ,  d a n a  d e l e g a c y i , m o ż e  
p o s ł u ż y ć  p r o w in c y i  nasze j  za p u n k t  wyj ś c i a  do  
d a l s z e go  dzia łania .  O p i e r a j ą c  się  na  w i a d o m o ś c i , 
w  n a s z y m  t e l e g r a m  e w c z o r a j s z y m  z a w ar t e j ,  s p o 
dz i e w a l i ś m y  się,  że j e s z c z e  dzisiaj  b ę d z i e m y  m o 
gli d o n i e ś ć  t r e ś ć  o d p o w i e d z i  p. Minis tra.  W  n a 
dziei  tej  o d r o c z y l i ś m y  z łożen ie  n in i e j s z e g o  n u 
m e r u  aż do  p o ź n e g o  w i e c z o ra .  W s z a k ż e  o c z e k i 
w a n a  w i a d o m o ś ć  j e szcze  do  t e go  m o m e n t u  nie 
przyszła.  W n o s i m y  ztąd , że d e l e g a c y a  n a sza  nie 
u z y s k a ł a  j e szcze  dziś  w s t ę p u  do  p. Mini s t ra .  G d y 
b y ś m y  do  j u t r a  r a n a  o t r zyma l i  j a k ą ś  s t a n o w c z ą  
z W i e d n i a  w i a d o m o ś ć ,  r o z e s z l e m y  ją  c z y t e l n i k o m  
n a s z y m  w  o s o b n y m  d o d a t k u .

Telegram „Glosu.“

O d b ie ra m y  w  t«J c h w i l i  n a s t ę 
p u ją c y  te legram  z W ie d n ia  :

Wiedeń  dnia 5* s ty czn ia ,  so 
ils nu 10. w .  —  „ P o  o ś w ia d c z c n in  
Sl in is tra  £ t n n n ,  że z w y ż s z y c h  
w z g l ę d ó w  tj lk o  trzech z naszej  
d e le g a c y i  przyjąć  m o ż e , d e legu je 
my z n a sz e g o  g r o n a  S m o lk ę ,  I>zie- 
d n s z y c k ie g o  i S a p i e h ę ,  do przed
łożen ia  d e k l a r a c j i .  P r z y jęc ie  jn-  
tro o jedenaste j  g od z in ie  rannej .i(

Korespondencya Głosu. “
K r a k ó w  2 9 .  grudnia.

(a) W  tej chwili dochodzi mię nader ważna 
wiadomość, że Senat akadem icki na posiedzeniu dzi
siaj odbytem uchwalił upraszać m inisteryum  o naj- 
spieszniejsze wprowadzenie języka polskiego jako 
języka wykładowego na uniwersytecie Jagielonskim . 
Dziwnem zrządzeniem  losów dzisiejszy S enat składa 
się z większości członków, k tórzy właśnie siedm la t 
tem u uważali, że korzystniej będzie dla Polaków  uczyć 
się po niemiecku niż po polsku. W tedy  do żądania 
Senatu  bez długich zasięgań opinii przychylono się , 
kiedy nateraz mimo listu  odręcznego cesarza do hr. 
Goluchowskiego przed dwoma miesiącam i wydanego 
i narad  w tym  względzie odbytych, wprowadzenie 
języka ojczystego, jako języka wykładowego na roz
liczne napotyka trudności.

Przegląd polityczny.
R ok nowy zastał praw ie całą Luropę w' nie- 

spokojnem oczekiwaniu ważnych przeobrażeń. R zu
ciwszy okiem na jej rozległe obszary, widzimy wszę
dzie ruch nadzwyczajny. Tu przygnębione narodowo
ści upom inają się głośno o uznanie praw  swoich, 
tam  same rządy w stępują na drogę wolnomyślniej- 
szych zasad i swobodniejszych u rządzeń , gdzieindziej 
odwieczne państw a chwieją się na swych spruchnia- 
łych podstawach i chylą się coraz n iż e j, grożąc mo
że jeszcze za naszych czasów rozsypaniem się w 
gruzy, z których swobodna myśl młodszych pokoleń 
m a wznieść daleko wspanialsze budowy. W śród ta 
kiej skrzętnej pracy i tak  rozbudzonych n a d z i e i ,  
i narodowość n a s z a , oczekująca już od tak  dawna 
pow rotu do w ydartych sobie praw  historycznych i

przyrodzonych, niejeden już krok uczyniła na tej 
drodze, k tó rą  obecny duch czasu otwiera. Zbudziliś
my s ię , przetarli oczy, otrzęśli z chwilowego bez- 
czynu, i dzisiaj stajem y już otwarcie z żądaniami nasze- 
m iprzed  św iatem , a  domagając się od niego przynaj
mniej takiego poparc ia , na jak ie obecne okoliczności 
zezw alają, oddajemy je  pod wyroki ty ch , w których 
zależność rzuciły nas losy. Ja k  te  wyroki wypadną 
niedaleka już chwila okaże: tym czasem  już dzisiaj 
cieszyć się możemy tem , iż nie b rak  nam wcale 
tak ich  sym patyj, na jak ie  przedew szystkiem  zasłu
guje naród, k tóry  w czasach swojej potęgi nieszczę
śliwym i uciśnionym, nie mdłej sym patyi, ale nawet 
gorącej krwi swojej nie szczędził. Zapewne, że te 
sym patye nie objaw iają się jeszcze dzisiaj tak , ja k 
byśmy tego pragnęli, — sprawy już rozpoczęte, po
lityczne względy i interesa, chłodzą je  i ta m u ją : je s t 
jednak rzeczą widoczną, że przynajmniej usposobie
nia p rasy  europejskiej w ostatnich kilku tygodniach 
znacznie na naszą przechyliły się stronę. Nie potrze
bujemy wspominać o dziennikach francuzkich i an 
gielskich, które z małem i w yjątkam i nigdy nie były 
nam nieprzyjazne: musimy jednakże podnieść, że od 
niejakiego czasu naw et dzienniki niem ieckie coraz 
przychylniej dla nas się odzywają. N ie należy nam 
wątpić, iż zwolna wszystkie uznają nareszcie tą  p ra 
wdę, że ja k  potęga państw a nie w zrasta  już dzisiaj 
w m iarę w ykonyw anej przezeń ucisku, tak  i roz
wój narodowości jednej nie wzmaga się wcale w m ia
rę sztucznej a  przeto bezprawnej przewagi nad drugą. 
S tateczny tylko wyjątek stanowi podobno nigdy już 
dla nas nieprzebłagana G azeta A ugsburska, która też 
i dzisiaj , wraz z niektórcm i dziennikami innemi te 
goż samego języka , lada głośniejszy objaw narodo
wego uczucia u n a s , w Królestwie albo w Poznań- 
skiem, poczytuje za spisek knowany na zgubę Niem
ców — a skromną prośbę Litwinów o przywrócenie 
wszechnicy w W ilnie i wprowadzenie języka polskie
go klnie nieslychanem zuchwalstwem... Nie licząc j e 
dnak zbyt skrupulatnie podobnych piórowych wrogów, 
wolimy raczej pilną zwracać u -  agę na to , co nam 
rokuje pewniejsze lub bliższe ziszczenie naszych n a 
dziei. Tak odbieramy dzisiaj wiadomość z W iednia, 
iż przy zupełnem prawie niepodobieństwie, ażeby ar- 
cy-xiążę Karol Ludwik przyjął namiestnictwo w G ali- 
cyi, w' wysokich sferach krąży już od tygodnia wieść, 
że nowy M inister S tanu myśli powierzyć ten urząd 
jednem u z naszych ziomków. Razem  z tą  wieścią 
wspominane byw ają nazwiska x iążą t W ładysław a 
Sanguszki i Leona S ap iehy , który - to ostatni po 
dwakroć już m iał podaną sobie sposobność przed
stawienia Ministrowi S tanu w dłuższej rozmowie 
potrzeb naszej prowincyi. Podajem y tę  wiadomość 
na te raz  z t ą  tylko jedną uw agą, iż nie przypuszcza
my, ażeby trudność tego stanow iska w czasach dzi
siejszych mogła przy  odpowiednich w arunkach k tó 
regokolwiek z naszych rodaków od przyjęcia tego 
urzędu odkłonić.

Donoszono nam  jesze niedawno, że p. Schmer- 
ling doznaje przeszkód w wykonaniu swych liberal- 
nch zamiarów, ta k  w łonie samego m inisteryum , ja k  
po za jego obrębem. Dziś jednak  wiadomość o u- 
stąpieniu lir. Recliberga i innych zm ianach w sk ła
dzie m inisteryum , zdaje się wróżyć, że niebawem 
nastąpi lepsza harm onia w polityce m inisteryalnej.

W  anstryaekich prowincyach pojaw iają się coraz 
liczniejsze głosy niezadowolenia z Okólnika M inistra 
S tanu do Namiestników. Kwestya narodowości i 
autonomii wydaje się wszystkim  nie jasną. To też 
wszyscy w ołają: „Czynów chcemy, nie słów!“

Proklam acye w P radze, głosy nieufności docho
dzące z Siedmiogrodu i W ęg ie r, okazują potrzebę 
ja k  najrychlejszego porozum ienia się rządu  wprost 
z narodam i za pomocą sejmów. Dotychczas wszakże 
tylko jedne W ęgry są pewne swojego sejm u, który 
ma być zwołanym jeszcze w tym  miesiącu.

Z resztą  wszędzie po za granicam i A ustry i, w 
Angli, W łoszech, P rusiech i całych Niemczech, przy
gotowują się sejmy. W  Bukareszcie już się zaczęły 
posiedzenia, zagajone wymownie przez xięcia Kuzę. 
N aw et we Francyi nowe reform y adm inistracyjne są 
jakoby przygotowaniem, ażeby w obec izb praw o
dawczych wystąpić w stro ju  świątecznym i z czołem 
pogodnem.

Mimo to wszakże, wśród tych przygotowań do 
spokojnego rozwoju swobód konstytucyjnych, słychać 
przez ca łą  Europę, chrzęst broni. Chociaż wszystkie 
dzienniki upew niają, że ich rządy nie p ragną wojny,

przecież wszystkie państw a się zbroją. Każdy rząd 
usprawiedliwia się zbrojnością sąsiada. Rosya ogląda 
się na Szwecyę i Rum unię, Anglia na Turcyę, Tur- 
cya na Rosyę, A ustrya na Sardynię. Tym czasem  ty l
ko kw estya wenecka zagraża istotnie wojną  N ie
długiego zapewne trza  będzie czasu, ażeby się prze
konać, czy groźba ta  je s t sprawiedliwą. —

Korespondencje „Głosu.“
Wiedeń 1. stycznia.

Uwolnienie hr. Teleki zrobiło tu  i zrobi w całej 
Europie większe w rażenie, niż to  z jakiem  przyjętem  
zostało jego przytrzym anie w Dreźnie i wydanie 
A ustry i. Zachowanie się cesarza F ranciszka Józefa 
I. w tym  w ypadku wynagrodziło w oczach św iata 
dostatecznie, gruby i nieuczciwy błąd rządu saskiego, 
k tóry  nie tylko że posunął zadaleko swą policyjną 
gorliwość, lecz zfałszował tłum aczenie konwencyi, 
stosując do em igranta politycznego, artykuły  tyczące 
się prostych krym inalnych winowajców. R ząd  saski 
usprawiedliwi z trudnością to  swe postąpienie w oczach 
Niem iec i Europy. D la A u s try i, ułaskaw ienie Tele- 
k iego , je s t dowodem pomyślnego obrotu wyobrażeń 
i stosunków politycznych w rządzie i w państwie. 
Narodowi węgierskiem u należy się w tym  ważnym 
wypadku, nowa część za jego jednomyślne i otw arte 
wstawienie się u tronu, w spraw ie, k tó rą  gdzieindziej, 
uważano by m oże, za z łą  i niebespieczną do obrony, 
lub za kom prom itującą. W ęgrzy dowiedli swem wy- 
itąp ien iem  w tej spraw ie , że byli godni podobnego 
ze strony cesarza przychylenia się do ich żądań. 
S tanęli ja k  jeden człowiek za więźniem, i otrzym ali 
jego wolność. Cesarz oznajmił to  swe postanowienie 
hr. Telekiem u na posłuchaniu, k tó re  mu dal wczoraj. 
H r. Teleki był w więzieniu, i niewiedział z kim będzie 
mówić, gdy mu prezes trybunału  oświadczył, że ma 
polecenie stawić go przed jedną osobą. Przybyli razem 
do pałacu w B u rgu , i hr. Teleki m iał przekonanie, 
że będzie m iał do czynienia z jakim  generałem , lub 
wyższym urzędnikiem . W prowadzony do salonu, zna
lazł się w istocie w obec kanclerza br. Vay, który 
nie dawszy mu żadnego tłum aczenia, zaprowadził do 
drugiego sa lo n u , gdzie się oba znaleźli przed cesa
rzem. Cesarz przemówił do rozum u i serca, i o trzy
mał przyrzeczenie od hr. Telekiego, że pozostawszy 
w k ra ju , od wszelkich spisków i ag itacy i, trzym ać 
się zdaleka będzie. Z wolnością osobistą zostawił 
cesarz hrab iem u, zupełną wolność służenia krajowi 
na drodze prawnej i całem u narodowi otw artej. H r. 
•Teleki wyszedłszy z B urgu przyjęty  został przez 
przyjaciół i znajomych, k tórzy przypadkiem  o tem  co 
się stało, zostali zawiadom ieni, z radością łatwo do 
pojęcia. Zabawi on tu  jeszcze dni kilka, potem  uda 
się do Pesztu.

Nowy dziennik „V olkstim m e “ donosi że w sfe
rach rządowych zaczynają myśleć o xięciu Leonie 
Sapieże, jako  nam iestniku do Galicyi. Mówią także 
i oxięciu W ładysławie Sanguszce. P . Smolka przy
będzie ju tro .

Wiedeń 31. grudnia.

Nowy rok znajdzie A ustryę w sm utnem , p ra 
wie zastraszającem  położeniu. Dziesięcioletni system 
biurokratyczno-niem ieckiej cen tra lizacy i, usuwa się 
rozbity, bez ła d u , bez porządku. Organizacya pań
stwa na podstawach innych, określonych dyplomem 
cesarskim  z 20 października 1800 r. jeszcze nie we
szła w życie. W ęgry jedne otrzym ały wrolność dzia
łan ia  i zaczynają krzą tać  się koło napraw ienia swej, 
poprzednim bezrządem  rozwalonej narodowej budo
wy. Inne prowineye czekają jeszcze popędu i pomo
cy od środka, lub upom inają się o odpowiednią ich 
prawom wolność użycia swych sił. Każda czuje, że 
tylko w użnaniu i zaspokojeniu ich historyczno - 
politycznych indywidualności, znaleźćby mogło pań
stwo jako całość, by t pomyślny wewnętrzny, powa
gę i znaczenie na zewnątrz. Każda chce zabezpie
czenia swej narodowości, swego języka , swej au to
nomii. P rogram  p. Schm erling odpowiedział tem u gło
sowi , przyrzeczeniem. Prowineye zawiedzione tyle- 
kroć przyrzeczeniam i, dom agają się faktów, czynów. 
P an  Schm erling dzieli to  żądan ie, czy mu sam 
jeden zadosyć uczynić potrafi? Czy nie ma on ża
dnych od jego woli i chęci niezależących przeszkód? 
Czy m inisteryum  je s t jednolite i z jego zam iaram i

zgodne? H r. Rechberg podał się wczoraj wieczór do 
dymisyi. M ówią: że będzie p rzy ję tą ; i że na jego 
miejsce wejdzie lir. Mensdorff Pouilly, jako m i
n ister spraw zagranicznych i dworu. Prezydencyą 
rady ministrów m a mieć p. Schmerling. Inne mini- 
sterya m ają być także przywrócone, dopełnione i ina
czej obsadzone. Nim to n a s tą p i , program  p. 
Schm erlinga będzie tylko jego osobistem wyznaniem 
politycznej wiary. Sprzeczne w idoki, dążności i 
wpływy krzyżują się i walczą z sobą w wysokich 
sferach, zapom inając, że czas nagli i nakazuje je 
dność i zgodę w działaniu , a w myśli rządowej 
kierunek odpowiedni duchowi czasu i potrzebom  lu 
dów. Słusznie przeto robią prow ineye, że w ystępują 
jako prawdziwi tłum acze tego ducha i tych potrzeb. 
Od nich należy ich własny los, i los państw a. Opie
rając się na program ie znanego ze swej politycznej 
uczciwości M inistra S tan u , one powinny słowem i 
czynem iść jem u i sobie samym w pomoc. G alicya 
dobrze czyni, że ta k  pojm uje swe powołanie. Część 
deputacyi wysłanej dla przedstaw ienia rządow i, je j 
życzeń i usposobień, już tu  przybyła. Inni je j człon
kowie są oczekiwani. Czy przyjęci zostaną jako de- 
pu tacya , lub jako  obywatele z prow incyi, to  wszy
stko jedno. Idzie o rz e c z , nie o form y, idzie o prze
konanie rzą d u , że to  co powiedzą je s t słusznem i 
koniecznem. Porozum ienie może i powinno nastąpić, 
gdyż je s t w interesie stron obu. X iążę Leon Sapieha 
m iał wczoraj długie posłuchanie u A rcyxięcia K a
rola Ludwika. P rzedstaw ił mu rzeczywisty stan 
k ra ju  i jego potrzeby, i o trzym ał przychylną od
powiedź. W szakże zdaje s ię , że A rcyxiążę nie myśli 
na te raz  o powrocie do Galicyi z tytułem  N am ie
stnika. D ziś xiążę Leon Sapieha był u p. Schmerlinga.

Po organizacyi państw a główną kw estyą dla 
A ustry i je s t  kw estya finansowa. Srebro idzie spie
sznie w górę i papiery na dół. G iełda je s t w' p rze
strachu. Posiadacze papierów rządowych nie wiedzą 
co począć, każdy się obaw ia, a  ta  obawa oddziały
wa boleśnie na przem ysł i handel. Robotnicy w sto
licy zaczynają walczyć z niedostatkiem . Ja k  nowy 
rok tym  wszystkim potrzebom odpowie?

S tan A ustry i na zewnątrz je s t  niemniej sm u
tny i groźny. Przygotow ania do wojny o W enecyę 
id ą  najprzód. Jak ie  to za sobą ciągnie k o sz ta , i 
jak ie  pociągnie następstw a?

H r. Mensdorff Pouilly je s t spokrewniony z dwo
rem  angielskim , i ma dobre stosunki w P aryżu  i 
P etersburgu. Czy wejście jego do m inisterym  wpły
nie na zm ianę sytuacyi?

Paryż, 24. grudnia.

( z )  M onitor z dnia dzisiejszego daje prefektowi 
Sekwany prawo zasiadania w Radzie S tanu, jak  też 
i wszelkie prerogatyw a, które innym radzcom n ad 
zwyczajnym należącym do tego ciała służą. Dalej znaj
duje się w dzienniku urzędowym memoryał obszerny 
tegoż samego p re fek ta , przedstaw iający radzie ogól
nej departam entu projekt rozdzielenia podatku grun
towego na rok 186 1 , pomiędzy m iastem Paryżem  i 
podprefekturam i S t. Denis i Sceaux, które razem de
partam en t Sekwany składają. Z tego raporta  dowia
dujemy s ię , iż w tym  roku wystawiono w Paryżu  
3 .986 nowych domów, zawierających 42.040 rozm ai
tych mieszkań. Zburzono przeciwnie 1.171 domów 
czyli 7.115 apartam entów. Pozostaje tedy po od trą
ceniu zwalonych budynków 2.815 domow i w nich 
14.325 mieszkań do najęcia. R aport rozbiera obszer
nie przyczyny drogości, utrzym uje że staw ianie do
mów nie je s t w stosunku z nagle w zrastającą ludno
ścią P aryża, i że to  z powodu wzmagającego się p rze
pychu i bogactwa, te raz  większych apartam entów  wy
m aga ja k  daw nie j; że nareszcie wielka liczba nowo
powstających magazynów zabiera lokale, k tóre p ier
wotnie na mieszkania prywatne przeznaczonemi były. 
W iadomość zaw arta w ostatnim liście naszym po
tw ierdza, że R osya poparta przez A ustryę i P rusy 
prosiła tutejszego rządu, oby nie odmówił swej pro- 
tekcyi Franciszkowi II , nawet w przypadku zerwania 
układów pomiędzy nim i Piem ontem . Słychać, żep o  
stanowiono odwołać z pod G aety flotę cesarską w 
razie, gdyby król neapolitański nie poprzestał na wa
runkach króla sardyńskiego, pow iadają n a w e t, za co 
jednak nie ręczymy, że admirałowi B arbier de fin an  
w  tej mierze wyraźny rozkaz dano. Oświadczenie Ro- 
syi zmieniło podobno te  rozkazy, ad ju tan t tego adm i
ra ła , o którym  też donieśliśmy, że nagle został wy
słany do Neapolu z depeszam i, m iał teraz powieźć



zlecenia przeciwne. Po salonach paryzkich chodzi 
wieść o nowych zam iarach A ustryi co do W ioch, 
m ają one być oparte na różnych nadziejach pomocy 
ze strony innych mocarstw.

Kilka dni temu przybyli tu agenci książąt P a r 
my, Modeny i Toskanii z poleceniem szukania fundu
szów, w czem niektórzy upatru ją pewien związek z 
z owemi projektam i Austryi. Mówiliśmy też poprze
dnio o zam iarze Rosyi zwołania nowej konteiencyi 
w interesie ludności chrześciańskiej w Turcyi. P o rta  
tern przestraszona utw orzyła nową komisyę, do któ
rej składu wejdzie trzech chrześcian, a pomiędzy ty 
mi dwóch biskupów, lecz i po tym kroku nic może 
się wiele spodziewać.

Dzienniki wieczorne z daty wczorajszej ,.1 U- 
nion „ la  G azette  de F rance14 tryum fują z tego, że 
F ranciszek II postanowił bronić się do osta tka  w Ga 
ecie. L ’ Union poświęca królowi cztery kolumny dzien
nika. Ich sens moralny objawia się w wierszach na
stępnych: „K ażden dzień przedłużający opór G aety 
niszczy nadzieję rewolucyi, obala je j powodzenie, wy
wraca kolejno jej zdobycze.44 G azette  de F rance ze 
swej strony zajm uje się W iktorem  E m anuelem , nic 
pochlebiając mu jednak wcale, zapełniła ona swą k ry 
tyką  trzy  kolumny. Zarazem  straszą  obydwa dzien
niki nowem towarzystwem Manziniego: „L  L n ita  i- 
ta liana44, tw ierdząc, że nietylko rzecząpospolitą włoską, 
lecz ogólną europejską św iatu grozi. Polem ika ta  od
powiada zupełnie duchowi reakcyjnemu redaktorów.

N a bursie nie robiono w zeszłym tygodniu nie
mal żadnych interesów. M ała liczba spekulantów spro
wadziła male spadnięcie papierów. Akcye dróg żela
znych trzym ały się mniej więcej a l  p a ń  Lecz życia 
nie było. N iektórzy k ładą za powód takiego stanu 
rzeczy między innemi i tę  okoliczność, że część pu
bliczności, z powodu opłaty przy wstępie do bursy 
odwiedzać j ą  p rz e s ta ła — z tej przyczyny powiadają, 
że od nowego roku wstęp znowu będzie wolnym. W y 
wóz pieniędzy do Ameryki przewyższył w tym tygo
dniu o połowę wprowadzenie kruszcu.

D epesza telegraficzna z daty wczorajszej przy
niosła program  polityczny nowego m inistra Austryi 
p. Schm erling ; nas Polaków uderzają najwięcej ustę
py mówiące o zabezpieczeniu narodowości, o autono
mii gmin. Podług tego program atu stanęłaby Galicya 
na legalnem stanowisku żądając głośno swej autono
mii. O dtąd więc byłyby je j otw arte drogi de zabez
pieczenia swej narodowości polskiej. Śm iałe glosy 
dzienników galicyjskich odzywające się o praw a kraju, 
sprawiły na nas przyjemne w rażenie; na tej drodze 
wypada dalej postępow ać, a to bez przerwy. Tym 
sposobem wychowanie publiczne, urządzenie gmin, 
pocznie się rozwijać na podstawie narodowej.

Dzisiaj w dzień imienin xięcia A dam a C zarto
ryskiego zebrała się znaczna liczba Polaków tak k ra 
jowców, jako i od dawna w Paryżu zamieszkałych, 
w hotelu L am bert. Po odczytaniu mszy św. w ka
plicy domowej przemówił xiądz A lexander Jelowicki. 
Dwie panny z pensyi xiężny Adamowej odczytały po
winszowania. N a końcu zaimprowizowała Deotyma 
(Łuszczewska) z W arszawy, wiersz, wziąwszy za przed
miot P o l s k i e  s e r c e .  Bogdan Zaleski obecny przy 
tej improwizacyi nie mógł się je j łatwości wydziwić. 
Czcigodny xiążę zaczyna swój 92 rok. Je s t to praw- 
dziwy nasz patryarcha.

Od trzech dni mamy śnieg i m róz, z togo po
wodu spóźnił się kuryer wczorajszy z Anglii i z W łoch; 
dzienniki z Londynu i z Turynu przybyły dopiero 
dziś zrana.

bez dawnych dynastyj a może z dodatkiem jednej no
wej Te projektu nie są od dziś dnia — lecz zdaje 
się, że Anglia tem u rozw iązaniu zupełnie nie je s t przy
jazn ą  — pomimo te g o , że by to je j wpływ w S y
cylii zapewniło. W  takich okolicznościach położe
nie m inistra Cavonra niezmiernie trudne. Pow strzy
mywany z jednej strony rozmaitemi okolicznościami 
,v wykonaniu planu jedności W łoch, popychają go z 
drugiej niecierpliwi -  grożąc okrzykiem : „A basC a- 
Your44, skoroby się na tej drodze zatrzym ał -  ci o- 
sta tn i oglądają się na Garibaldego, jako rywala lir. 

Cavouru.
W czoraj przybyła wiadomość o zawartym  t r a 

ktacie pomiędzy Anglią i C hinam i, i °  tieści jego 
artykułów. Francuzki t r a k ta t  dotąd nieznany. P rzy
bycie kuryera z Egiptu dla niewiadomej przyczyny 
opożnione'zostało. Lecz łatwo przewidzieć, iż umowa 
pomiędzy F rancyą i Chinami na tych samych co z An
glią warunkach zaw artą być musi. A rtykuł warujący 
obecność am basady angielskiej w Pekinie - -  kładzie 
koniec przywilejowi, którego Rosya dotąd sam a w

Pekinie używała.
Stosunki Francyi ze wschodnią częścią Azyi

nabieraja coraz większej wagi -  i komunikacyę z tą  
częścią św iata co raz są częstsze. P rzez wzgląd na 
to upoważnił m inister oświecenia do otwarcia kursu 
bezpłatnego, języka malajskiego, który w archipelagu 
indyjskim powszechnie je s t używany. P an  Favor, mi 
syonarz apostolski w owych krajach, rozpoczyna na 
początku stycznia przyszłego roku kurs tego języka

w liceum Louis le G rand.
Pryw atny sekretarz arcyxiężniczki Zofii, matki 

cesarza austrvackiego, bawił tu od dni kilku i miał 
zam iar zabawić d łu ż e j, lecz nagle go powołano do 
Tuileryów i jeszcze tego samego dnia wyjechał z de

peszami do W iednia.
Ojciec panny Deotymy, pan Łuszczewski zapro

sił wczorajszego wieczora w Paryżu obecnych polskich 
iteratów  do siebie^ były też i inne osoby dostojne. 

P anna Deotym a odczytała d . i;nasty śpiew swego do
tąd nie wydanego poem atu „Kordecki" razem z de- 
dykacyą xiędzu A lexandrowi Jełow ickiem u; później 
improwizując z tem atu podanego przez Bogdana Z a
leskiego ' „Co  się święci w k ra ju !44 odpowiedziała 
wieszczka krótkim  wierszem, pełnym uczucia i p a tr io 
tyzmu. Czuć było, że przemawia do rodaków, któizy 
od dawna swą ziemię opuścili.

heroiczne lekarstwo: u ltim a ratio  regum et popu- 

lorurn !
W  te j chwili wszystkie usiłowania dążą do 

odwrócenia tej ostateczności. Przyszły miesiąc m a
rzec groźnemi przepowiedniami naznaczony; chciano- 
by wydrzeć bożkowi Marsowi a poświęcić uzbrojone
mu w kaduceusz M erkurem u. N ie śmie jednak  nikt 
tw ierdzić, czy się uda ta  m itologiczna przem iana^

Jeżeli nie, jeżeli raz jeszcze gwintowane dzia
ła  i dalekohośne sztućce, hukiem  swym m ają za
grzmieć w pięknych P ad u  dolinach, jeżeli krew  je 
szcze z wielu niewinnych piersi ma trysnąć pod 
śm iertelnem  ostrzem  bagnetu; miejmy nadzieję w 
o atrzności, ż e ju ż to  b ę d z i e  osta tn ia  próba, na k tó rą  
wystawione są  tych krain  ludy, m ające tyli powo 
dów do uważania się za braci.

To nasze głębokie westchnienie, w iąz z szczc 
rem  życzeniem pomyślnego skutku nadziei waszych, 
w tym nowym roku, przesyłamy wam znad brzegów 
Sekwany do podnoża K arpat i źródeł D niestru  i 

Buuu.

przyszłych wypadków na wschodzie. Nie długo po
trzeba podobno czekać, aby wszystkie ukryte dzis 
jeszcze czynniki i sprężyny kwestyi wschodniej choć 
do połowy wyszły jeszcze z ukrycia.

Turcya nie om ieszkała wprawdzie w uroczystym  
proteście za warować swe prawa. M ocarstw a nie od
mówią słuszności je j protestowi - - lecz osiągnież 011 

jakikolw iek skutek rzeczywisty. Państw o zaś, k tó re
mu przyznają de fa c io , co mu zaprzeczają de j u r e ,  
zakraw a już także na mocarstwo de j a r e ,  nad któ- 
rem  panuje obca potęga de fac io .

Paryż 26. grudnia 1800.

(z) Dzisiaj wyszły jedynie dzienniki „les 
D ebats44, „le C onstitutionnel44 i „le S iecle44, inne się 
nie pokazały z przyczyny święta Bożego Narodzenia.
Z tego samego powodu i polityka leży odłogiem. W ia- 
domości z W łoch są sprzeczne, jedni u trzym ują , że 
ostatnie bombardowanie G aety  przez Piemontczyków 
nie zrządziło wielkiej szkody. D rudzy tw ierdzą prze
ciwnie, że rezu lta t zupełnie będzie inny, skoro wszy
stkie baterye sardyńskie grę rozpoczną, że forteca 
będzie się m usiała poddać w przeciągu kilku dni po 
rozpoczęciu ogólnego ognia. Nie ma jednakże w ątp li
wości, że obrona G aety  sta je  na przeszkodzie u sta 
leniu rządów piemonckich w* południowych W łoszech, 
albowiem obecność Franciszka drugiego podtrzym uje 
opór przeciwko anexyi w całein neapolitańskiem  kró
lestwie. Ten pobyt króla w Gaecie był do dziś ’dnia 
głównie protegowanym od strony m orza przytom no
ścią floty francuzkiej. W ielu się pyta, w jakim  w ła
ściwie celu ta  flota4 pobyt swój w Gaecie przeciąga. 
Dziennik wczorajszy „lTJnion44 utrzym uje, że położe
nie rządu piemonckiego tak  zewnątrz ja k  i wewnątrz 
kraju co raz trudniejszem  się staje. Co do ustanowie
nia rządu pozostałego w Neapolu m ają być rozm aite 
podawane pro jekta. Z ram ienia W ik to ra  Em anuela, 
wybranego króla w południowych W łoszech, ma byc 
ustanowiony wielki w ikaryat niepodległy —■ coby zna
czyło niejako gotowość odstąpienia królestwa neapo- 
litańskiego. Sycylia ma być osobno rządzoną. Jednem  
słowem w róciły by myśli federacyjne dla W łoch, lecz

Paryż 27. grudnia I860.

( x x x )  Rok k tó ry  się zbliża do swego kresu, 
który kończy szósty dziesiątek naszego stulecia 1 lat 
trzydzieście od naszego ostatniego narodowego pow
stania, zajm ującą zapełni k artę  w dziejach współ
czesnych. Spraw a narodowości wywołana w roku prze
szłym kam panią włoską, postąp iła  krok znaczny n a
przód w roku niniejszym, a za narodowością poszła 
w' ślady i nieodstępna je j towarzyszka, wolność. Z la
nie się w jedno różnych ułamków Ita lii, p rzyłącza
nie do Francy, francuzkich ludności Sabaudyi i N i
cei, są głównemi czynami w sprawie usamowolnionia 
narodowości i przeobrażenia k a rty  europejskiej na tej 
słusznej i rozumnej zasadzie. D ekret z 24 listopada 
we Francyi, dyplom z 20 października w A ustry i, 
za którem i pójść ma niebawem m anifest o uwolnić 
niu włościan w Rosyi, w ytykają drogę, k tó rą  p rze
biegła dotąd spraw a europejskiej wolności. Przezna
c z e n i e m  widocznem 1861 roku je s t dalszy | ostęp, 
dalsze rozwinięcie historyi w tych dwóch kierunkach. 
N a polu narodowości, po W łoszech powołane są w 
pierwszej linii W ęgry, a w drugiej, ktoz jeżeli nie 
różne odłamy naszego szczepu? N a polu wolności no
wy postęp oczekuje F rancyą a za nią może i N iem 
cy, k tóre przecież nakonieo spostrzegą, że ucisk ob
cych narodowości ani do rozwinięcia własnej wolno
ści, ani nawet do pomnożenia siły, bogactwu i potę
gi państwa wcale nie dopomaga. - -

Obok tych dwóch kierunków historycznego roz
woju objawia się w tym roku dość silnie 1 trzeci, a 
tym  je s t rozszerzenie ogólnej cywilizacyi i postępu 
ludzkości. W ypraw a do Chin, do Syryi i M aroku, 
przebijanie suezkiego kanału, urządzenia nowe i dio- 
gi żelazne w Indyach, kolonizacya Amuru, 1 w strzą 
śnienie z powodu kwestyi niewoli negrów w Am e
ryce północnej, świadczą o czynności ducha współ
czesnego i w tej ogólniejszej sferze życia ludzkości. 
Z tych różnych zdobyczy roku 1869, rok nadchodzą
cy odziedzicza pożytki, ale razem  bierze na się i 
wszystkie ciężary. Dobrodziejstwo inw entarza 1110 słu
ży tem u spadkobiercy, musi on płacić długi poprze- 
nika, choćby mu zaskarbione zasoby na to nie s t a r 
czyły. Z tych długów najpierwszem i i najtrudniejsze- 
mi do wypłaty są uwolnienie W enecyi, rozwiązanie 
pomvślne kwestyi doczesnej władzy papieża i u rzą 
dzenia ostateczne bytu politycznego Italii.

Różne w tej m ierze proponowane środki tak  
przez empiryków jako  i przez uczonych i doświad
czonych politycznych lekarzy, będą m usiały przejść 
próbę zastosowania, aby swą skuteczność udowodnić. 
Jeżeli się pokaże, że żaden z nich non valet, pozostanie

Stambuł dnia 21. grudnia,

(J) Szybki bieg wypadków na półwyspie wło 
skim i nowe ważne przeobrażenia w samem wnętrzu 
Europy nie pozwalały dotąd umysłom zwrócić nale
żytej uwagi na kwestyę, której znaczenie i doniosłość 
przed niczyjem nie może ukrywać się okiem, a która 
według wszelkich skazówek i kombinacyj coraz spie
szniej do stanowczego zbliża się przesilenia. Głębsi 
politycy, co nie ograniczają się na samem ro z trzą
saniu faktów dokonanych, ale usiłu ją pizi nikną 1 

uprzedzić przyszły tok  wypadków, nie pizestaw a 1 

nigdy wskazywać na W schód , jako na arenę meda- 
lekieh wielkich zawikłań politycznych, pod których

„,ltv dzisioiszv skład stosunków europej rozw ojem  cały dzisiejszy ^
skicli nie obliczonym może uledz zmianom. > 
z nich określiło nawet bliżej swe wywody . domysły 
i ostateczne rozwiązanie kwestyi wschodniej po ączy 
wyraźnie z naszą spraw ą ojczystą. Nie zapuszczając 
Ge tym  razem , o ile podobne przypuszczenia na rze
czywistych opierają się podstaw ach, chcielibyśmy 
tylko zwrócić uwagę na dwa niedawno zaszłe^ wy
padki, k tóre kwestyę wschodnią poraź juz k 01 y 
wysunęły z odwodu. Jednym  z nich je s t świeża po
życzka rządu tu reck iego , drugim  znane zatrzym anie 
i następne uwolnienie _ obładowanych bronią 1 amum- 

cyą statków  sardyńskieh.

zorfrmr now “ lel,m *
opłakany « . . .  pafatw a otom ańskiego, a uwpględnia-

ino nadto dńsiejaf.e potnienie H n r W ,
t» sa m o , »  " * « »  — « " »  * " » £  

do skutku, ie  sugroione zupełnym rozkładem p.uist 
B0gl„ „  zagranicznym ś .ie c ie  łin .n so .y m  dopmc te 
go , czego jeszcze przed rrojną n ioska żadna m . a  

łe mogła doknznć A ustrya. W szak ie  szczegół ten 
nabiera ton, większego znaczenia, gdy uwzględnim y, 

żc głównym przedsiębiorca » * » « * »  P ■ " £
linansi-ta tak znanej przezornoici we wszelkich swych 
przedsięwzięciach a umiejący zawsze tak dobiz _ 
gad,w aż cele i dainości polityki francuzkiej, S ,zaaywuc u-ic i i - . .
więc jakie ta jne, nieznane światu pobudki lub wsks -
zówki. które go ośmieliły do tak  hazardow ego  na 
pozór przedsiębiorstwa? Zkądżc zaczerpnął rękojmię 
dla sum w kładanych? Skusilżeby go tylko sam pro
cent wysoki. który żadna nie zabezpiecza h ipo teka. 
Państwo otomaóskie chwieje się widocznie we wszy
stkich swych podstawach. W spierane obcą interwencyą 
w prowincyach azyatyckich, widzi coraz groźniej wy
stępujące niebezpieczeństwa w swych posiać osenm 
europejskich, a  nie może łudzić s,ę zgoła co do s ł, 
z jakiem i w ciężkiej potrzebie mogłoby stanąć do 
walki Ale p. M ires zdaje się, zam yśla na wszystko 
zamykać oczy, jakgdyby opierał się na rękojm iach, 
nad którem i dotąd gruba jeszcze cezy  zasłona.

Jeżeli w tym  jednym wypadku dopatru ją nie
którzy nie dowodów śmiałej przedsiębiorczości finan
sisty ale pewnego wtajemniczenia 1 porozumienia 
Sio tajnym i jeszcze dziś celami polityki francuz- 
kioj to świeże uwolnienie przytrzym anych z wojenną 
kontrabandą statków  sardyńskieh pozwalałoby posu
wać sic nieco dalej w domysłach co do tej polityki. 
Podług przyjętych do tych czas zasad praw a narodu 
przysługiwało Turcyi niezbicie położyć grabie* na 
kontrabandę w ojenną, godzącą zresztą  widocznie na 
jej spokój wewnętrzny. Ztemwszystkiem trzy  okręty 
obładowane ta k ą  kontrabandą przem knęły się szczęśli
wie mimo zwróconej uwagi Turcyi na miejsce swego 
przeznaczenia, dwa zaś przytrzym ane nie uległy g ra
bieży ale niebawem mogły swobodnie odpłynąć na 
powrót do Genui. Zdaniem powszechnem mogło stać 
się to wszystko jedynie za wpływem F rancy.. P opie
rając pokryjom u św ieżą operacyę finansową l u n y . ,  
m iała F raucya jednocześnie wziąść pod swą ta jn ą  0 - 
piekę usiłow ania, k tóre tak widocznie zagrażają je j 
bezpieczeństwu wewnętrznemu. T ak  przynajmniej są
dzą wszyscy ci, k tórzy nie dają się zachwiać w zda
niu,  że ta  sam a rę k a , co trzym a tajne mci najw a
żniejszych zawikłań europejskich dzierży także 1 mc

Austrya.
Dzień, wiedeńskie i sprzyjające A ustry i,jak  augs

burska Allg. Z., przyznają nareszcie te raz  sprawie wenec
kiej znaczenie kwestyi europejskiej. Mianowicie z po
czynającym się nowym rokiem, który w polityce tyle 
nowych otwiera widoków, oburza s ię , wedle szcze
gółowego usposobienia każdego z dzienników, w je 
dnych niedość zręcznie u ta jona obawa, w innych s ta 
nowczy ale niezbyt wyrozumiały popęd do rozstrzy- 
gnienia sprawy drogą oręża.

Dziennik „N eueste N achrichten44 nie ma śm ia
łości wypowiedzieć więcej ja k  tylko, że kw'estya 
ta  je s t groźna i że rozstrzygnienie jej nastąp i nie

wątpliwie tego roku.
„D er F o rtsch ritt44 uznał za rzecz stosowną 

w swoim poglądzie na rok 1860, k tóry  je s t nekro
logiem „starego system u44 a horoskopem szczęśliwszej 
przyszłości, przemilczyć o te j sprawie zupełnie. Za 
nadto powabne barwy przybrał obraz nie dalekiej 
przyszłości w oczach „F o rtsch ritt u44, by j ą  chiał ze
szpecić ciemnym widokiem 11a rozstrzygnieniu kwe

styi weneckiej.
„Donau Zeitnng44 przejęta  zgrozą na wiado

mość, iż niemieckie stronnictwo zjednoczone przez 
swój organ (Nationalverein) oświadcza się za zjedno
czeniem W łoch, zapytu je : Czy i te j hańby jeszcza 
Niemcy doczekać się m a ją , by ochotnicy niemieccy 
walczyli podsztadaram i włoskiemi przeciwko A u stry i?

Zdaje się tem u dziennikowi, a w tern zgadza 
się z nim augsburska „A llgem ęine44, że Niem cy bez 
W enecyi obejść się nie mogą. Trudno zapewne zna
leźć dowodów, bo oba dzienniki ograniczają się na wy
nurzeniu obawy, że odstąpienie W enecyi lub jej z a 
branie będzie” z 1 y 111 p r z y k ł a d e m  dla Europy.

Kwestya wenecka pisze „Allgem eine44 je st w 
najśeiślejszem  pokrewieństwie z d a lm atynską , wę
gierską i polską. Cieszymy s ię , że choc wylanii 
żółci przeciwko W łochom daje powód do uznania 
kwestyi polskiej za, istniejącą. Niedawno bowiem 
jeszcze zaprzeczono je j wszelkiej rzeczywistości.

— Dzienniki wiedeńskie są przepełnione donie
sieniami o „restauracyacli“ i „kongregaeyach44, k tóre 
się odbywają obecnie we wszystkich kom itatach wę
gierskich. W szędzie je s t cecha tych zgromadzeń 
jednakowa. Chorągwie z węgierskieini barw am i po
wiewają na domach kom itatow ych, herby W ęgier 
zdobią wszystkie gmachy publiczne, obywatele bez 
różnicy stanu  zgrom adzają się ja k  najliczniej, mowy 
pełne patryotycznego zapału zachęcają do używania 
w całej pełni nowoodzyskanej wolności i odbywają się 
wybory. W ybrane wydziały składające się najczę
ściej z k ilkuset osób zaprowadzają na nowo wszędzie 
urzędy zniesione w r. 1849 i przyw ołują ówczesnych 
urzędników do dawnych funkcyi, jeżeli który z nich 
nie um arł politycznie, t. j. jeżeli nieprzyjąl żadnego 
urzędu za rządów niemieckich i nieodznaczył się gor
liwością w' czasie ich panowania.

O tak ich  zgromadzeniach mamy dziś w iado
mości : z P reszburga pod prezydencyą lir. F ranciszka 
Zichy, z Oedenburga pod przewodnictwem Karola 
Esterhazy, z Debreczyna, gdzie lir. H allera  nadżupana 
przyjmowano z największym zapałem i z Neusohl.

„W anderer14 zamieszcza list otw arty „obywa
te la  z G alicyi44 do lir. Karola Zay znanego z a r ty 
kułów' pełnych życzliwości dla naszego kraju . L is t 
ten wyłuszcza opłakane stosunki, w jak ich  się kraj 
nasz znajdował od czasu zajęcia go przez rząd austry- 
acki. Znane to dla nas rzeczy, lecz po pierw szy raz 
od dawna ta k  jasno i otwarcie wypowiedziane w 
piśm ie niemieekiem, a  zwłaszcza wiedenskiem, oświecą 
może nareszcie i opinię niem ieckich krajów, pogląda- 
jących jeszcze zawsze z nieufnością na nasze zabiegi
0 odzyskanie praw  narodowości. A utor lis tu  wywo
dzi te praw a (podobnie ja k  nasze pismo to czyni) z 
przyrodzonego upraw nienia każdej narodowości do 
życia samoistnego. Odwołuje się jednakże au tor listu  
oraz na szczególne praw a przysługujące Polakom  
według postanowienia cesaiza Leopolda I I . z 1 . 1790
1 tra k ta tu  wiedeńskiego z r. 18 l i .

Ponieważ z a ś , mówi autor l i s tu , wielu pisarzy
usiłowało naciągniętem i dowodami z dawnych^ praw  
korony węgierskiej usprawiedliwić podział Polski, 
więc i z tego aczkolwiek niesłusznego wywodu, na
leży nam na te ra z  korzystać. D la tego żądamy ró
wnych praw  z W ęgram i.



Wypowiedzenie naszych wymagań w liście do 
lir. Zaya zgadza się praw dę zupełnie z orzeezonemi przez 
nas w 1. numerze „G łosu." Z u p e ł n a  a u t o n o m i a ,  
zaprowadzenie jak  najrychlejsze języka polskiego w 
szkołach, adm inistracyi i sądownictwie, własny sejm, 
któryby sam oistnie o rzeczach krajowych stanow ił, 
nam iestnik-rodak i osobny m inister dla spraw Galicy i 
w radzie m inistrów , oto są główne żądania kraju  
naszego, które autor listu  popiera. Najgłówniej 
zaś popiera potrzebo osobnego sejmu tern, że po
słowie nasi musieliby na sejmie wiedeńskim wywierać 
wpływ szkodliwy dla całości monarchii.

R edakcya ta  poprzedziła ten lis t kilkoma życzli- 
wemi słowami.

W łochy.
— Z T u r y n u  donoszą z d. 20. grudnia na 

P aryż, że dekret względem rozwiązania izb został 
tego dnia ogłoszony. Król przybył w towarzystwie 
księcia C arignan; przyjęcie było świetne

„ P e r s e v e r a n z a “ z dnia 31. grudnia pisze: 
P rz y sp ie sz o n y  powrót W ik to ra  Em anuela do Turynu 
ma być spowodowany wyborem nowego nam iestnika 
N e a p o lu ;  mówią o panu R atazziin . L a  M arm ora ma 
objąć dowództwo armii południow ej. A alerio ukoń
czył swoję misyę jako nadzwyczajny komisarz w M ar
chii i powrócił do Turynu. D e k r e t  unieważniający au 
tonomię Toskanii, ma wyjść niebawem. Lxdeputona- 
ny, bankier Geuero, został wysłany od rządu do P a 
ryża w celu poczynienia przygotowań co do pożyczki 
300 milionów franków, której rząd od now ego parla

mentu zażąda.
- Z N e a p o l u  donoszą z d. 30. grudnia, żc

łlota francuzka stoi ciągle w Gaecie. W  każdej pro- 
wincyi mobilizują batalion gvardyi narodowej.

W edług dokładnych podań będzie skład przy
szłego parlam entu włoskiego następujący: l ur yu bę
dzie mieć 18 deputowanych, Neapol 18. Medyolan 18, 
T e rra  di Lavoro i PonteCorvo 14, tlo ren cy a  14, 
Genua 13, A lessandria 13, Conto 12, P rincipato ci- 
teriore 12, N ovara 11, T erra  di B ari 11, Basiilicata 
10, Como 9, T e rra  di O tranto  9, P av ia 8, C alabria 
ulteriore 8 ,  Bołognia 7 , Cagliari 7 , C apitanata 7, 
Bergam o 7 , Abruzzo ulteriore II i Abruzzo citeriore 
7, C alabria 7 , Cremona 7. Modena 6, Lucca 7, Jesi 
5 .  Reggio 5 ,  Arezzo -1, F e rra ra  4 ,  F orli 4 ,  P ia 
cenza 4 ,  S assari 4 ,  R avenna 4, S iena 3, Portom au- 
rizio 2 .  M assa i C arra ra  2 ,  G rassetto  ed E lba 2,

szale tylko przez 20 Arabów i k ilkunastu robotni 
ków europejskich, zresztą  nie są nawet dosyć obfite, 
by dostarczyć m ateryałów  do zaprojektowanych robót 
olbrzymich. W śród podobnych okoliczności, sądzi 
„T im es", możnaby się obawiać o przyszłość kanału, 
gdyby trudności budowie na przeszkodzie stojące nie 
były bardzo nieznaczne i tylko chwilowe. „Giełda, 
paryzka, tak kończy T im es, ma obowiązek postarać 
się o to ,  ażeby dane przyrzeczenie dopełnione było 
i mamy nie omylną nadzieję, że w końcu albo bę
d z i e m y  mieć kana ł, albo przynajm niej usłyszymy 
trafne i niezbite powody, dla czego nam  go nie dają."

X iążę A lfred , k tó ry  25. grudnia odjechał w 
odwiedziny do B erlina i do Gothy, powróci tu  15. 
stycznia i odpłynie na pokładzie okrętu liniowego 
„S t. George", który dla wzmocnienia północno - ame- 
rykańsko-zachodnio-indyjskiej stacyi je s t przeznaczony.

Hiszpania i Portugalia.
W edług doniesień z półwyspu pyrenejskiego 

przygotowują się tam  ważne wypadki. C harak teryzu
jący obecną chwilę r opęd ludów plemieniem i języ
kiem ze sobą spokrewnionych, ścisłego łączenia sic 
w jedno ciało polityczne, zaczął już i na tym  pół
wyspie przybierać pewne formy. Mianowicie p ro jek t 
„unii iberyjskiej" staraniem  mężów poważnych uło
żony, zajm uje tam  obecnie wszystkie umysły. N aw et 
król Portugalii Dom Fedro  popiera tę  ideę, k tóra 
właśnie dla tego nie opiera się na wcieleniu P o rtu 
galii do H iszpanii, podczas gdy z drugiej strony 
H iszpania, pominąwszy wszelkie in teresa dynastyczne, 
jeszcze mniej skłoniłaby się do tego, żeby byc zab- 
sorbowaną przez Portugalię. Lecz mniejsza o formy, 
bo te  się łatwiej znajdą, skoro pomysł gotowy. Dy- 
plomacya angielska w Lizbonie zwraca na rozwój 
tej idei najżyw szą uwagę.

va.

Sondrico 2 ,  Liworno 2 ,  B en 'ew ent 1 ; 

357 deputowanych.

razem tedy

i:..

— Z Londynu piszą do „Ind. Belge" z d. 27. 
grudnia. „D aily News" poświęca dziś znowu swój 
artykuł naczelny kwestyi weneckiej. A rtykuł ton 
wywołał tu  tern większą senzacyą, ile że je s t  wido
cznie wyrazem opinii lorda John Russel. Wspomnio- 
ny organ Foreigen-Office ośw iadcza, że kwestya wy- 
kupna W enecyi w stąp iła  w nową fazę, mianowicie 
w fazę dyplomatyczną. „Należy to , pisze „Daily- 
News" do kompetencyi rządów wielkich mocarstw 
zapobiedz w ojnie, k tóra byłaby równie w ielką zbro
dnia., ja k  wielkiem nieszczęściem, za pomocą przed
stawień jednomyślnych i wyraźnie określonych, um iar
kowanych, lecz stanowczych". Co do warunków od
stąpienia W enecyi, je s t rząd angielski tego zdania , 
że A ustrya  może żądać tylko wynagrodzenia pienię
żnego, które A nglia gotowa je s t gw arantow ać, lecz 
gwarancyi terytoryalnej nie przyjęłaby żadnej na 
siebie.

Lord Bloomfield, były am basador angielski przy 
dworze berlińskim , a  mianowany te raz  am basadorem  
przy dworze wiedeńskim, odjedzic w tych dniach na 
miejsce swego przeznaczenia do W ied n ia , zaś lord 
L o ftu s , dotychczasowy am basador w W ied n iu , uda 
się niebawem w miejsce lorda Bloomfield do Berlina. 
S ądzą tu  powszechnie, że obydwa ambasadorowie 
m ają połączyć usiłowania swoje ku załatw ieniu kwe 
styi weneckiej w sposób przez Daily-Nows podany.

„T im es" korzystając z posuchy politycznej wy 
wołanej świętam i Bożego narodzenia, zapytuje w 
sposób szyderczy sąsiada swego po tam tej stronie 
K anału o postępy, jak ie  uczyniła dotychczas budowa 
kanału Suez pod kierunkiem  pana Lesseps. W spo- 
mniony dziennik powołuje się przy tej sposobności 
na pismo swego korespondenta w A lexandryi z końca 
październ ika, według któro ■go to przebsiębiorstwo w 
samy m Egipcie tak  mało sym patyi znalazło, że oprócz 
udziału w akcyach, k tóry  wziął sam basza, nie sprze
dano w Egipcie ani jednej akcyi. O postępie budo
wy tak  zwanego portu riaid i na stacyach pustyni 
Suez wiadomo w Alexandryi ta k  mało, ja k  gdyby szło 
o rzeczy, k tóre się dzieją w T atary i. Z resztą  nie 
mogły roboty "  porcie Said zrobić znacznych postę
pów, gdyż leżące niedaleko A lexandryi kamieniołomy 
w Meks, mające dostarczyć kam ieni do grobli i m u
rów portowych w Said są wyzyskiwane bardzo opie-

W spomnieliśmy już o poselstwie pana B ucha
nana, prezydenta Stanów zjednoczonych do kongresu, 
wydanem pod d. 4. grudnia. W iadom o, że władza 
pana Buchanana kończy się z dniem 4. m arca 1861 
r. i przechodzi - na pana A braham a Lincolna, którego 
wybór był tryum fem  stronnictw a przeciwnego te m u , 
j a k i e  obecny prezydent reprezentuje. Poselstwo pana 
Buchanana je s t przeto w calem tego słowa znaczeniu 
jego testam entem  politycznym i tern więcej zająć 
może, iż wyraża opinię jego o przesileniu wewnę- 
trznem , wywołanem w republice wyborem pana L in 
colna i zwycięztwem stronnictwa przeciwnego niewol
nictwu. Jakoż pan Buchanan poświęca całą pierw szą 
część swego poselstwa rozbiorowi tego nowego poło
żenia, nad którem  ubolewa i oceniając je  wszech
stronnie robi odpowiedzialnemi państw a północy za 
mogące z niego wyniknąć następstwa. Dla zażegna
ni;! grożących niebezpieczeństw tego przesilenia odwo
łuje się do zdrowego rozumu i patryotyzm u tych , 
którzy je  wywołali. U patru je tedy silną pobudkę do 
uspokojenia się w samejże konsty tucy i, k tóra ogra
niczyli! i uregulowała władzę prezydenta w ten spo
sób „iż może tylko bardzo mało uczynić bądź do
brego, bądź złego, w kwestyi ta k  ważnej." N ie należy 
wszakże rozpaczać o położeniu obecnem. W ybór 
prezydenta odbył się należycie, a co do obawy jakąby  
antecedencye polityczno wybranego prezydenta mogły 
wzniecać w państwach południowych, je s t  to tylko 
niebezpieczeństwo ewentualne i przeto niedostateczne 
do usprawiedliwienia z otw artego oporu i środków 
rewolucyjnych. Pierw szym  obowiązkiem prezydenta 
je s t wykonywać szczerze i sumiennie prawa, a w szcze 
gólnośei prawo o zbiegłych niewolnikach, które w tak  
wysokim stopniu in teresuje państwa południowe. 
Gdyby nowy prezydent nie dopełnił tego obow iązku, 
naruszyłby konstytucyą ze szkodą blizko połowy 
państw', k tóre należą do unii. W  tym  razie i tylko 
w tym  razie mogłyby państw a pokrzywdzone, wyczer
pawszy wszelkie legalne i konstytucyjne środki oporu, 
ją ć  się środków rewolucyjnych i zerwać z rządem  
federalnym. T utaj tedy rozbiera pan Buchanan tę  
ważną kw estyę, czyli każde z państw  federacyjnych 
może według swego upodobenia i swej w'oli sam o
dzielnej, usunąć się legalnie od unii, z ty tu łu  praw a 
nadanege mu mocą konstytucyi, nie naruszając wr ni- 
cz< m praw  konstytucyjnych innych państw. Pan Ba- 
clianan usiłuje w ykazać, że podobne pretensye są 
niezgodne równie z h isto ryą , ja k  i z samymże cha
rakterem  konstytucyi federacyjnej. „K onstytucyą, 
mówi on, została ustanowioną w duchu wieczys
tej trw ałości, a  nie dla tego , ażeby mogła 
być unieważnianą podług widzimisię jednej lub dru
giej strony kontrahnjącej." Czyli według zdania p a 
na Buchanana lud Stanów' zjednoczonych nie m a ża
dnego p raw a , żadnego środka , usunięcia się z pod 
ty ran ii i z pod ucisku rządu federacyjnego? P an  Bu
chanan inaczej to rozumie. Nie odmawia on rządzo
nym prawa oporu przeciw rządowi uciskającemu. „To 
praw o, mówi pan B uchanan, istnieje niezawiśle od

każdej konstytucyi i bywało wykonywane we w szyst
kich poryodaeh dziejów świata. Lecz wtedy je s t to 
rewolucya przeciw rządowi ustanowionem u, a nie 
oderwanie się z własnej wo 1 i, z ty tu łu  praw a przez 
konstytucyą uznanego." Lecz co/, pozostaje w takim 
razie rządowi federacyjnem u? Czy władza wykonaw
cza lub kongres ma prawo użycia siły zbrojnej dla 
zmuszenia państw pojedyńczyeh do zostania przy unii? 
W edług przekonania pana Buchanana, przekonania o- 
partego na długich w poselstwie wyłożonych reflexyach 
ani kongres, ani w ładza wykonawcza nie ma według 
konstytucyi podobnego prawa. A chociażby nawet 
było takie prawo, to pan Buchanan nie radziłby ko
rzystać z niego w obecnem położeniu. „Jak iż byłby 
nasz cel, mówi poselstwo? U trzym ać unię? W ojna 
byłaby nietylko środkiem zniszczenia uni i ,  lecz ode
brałaby oraz wszelką nadzieję odbudowania je j w dro
dze spokojnej. Kongres posiada niejeden sposób oca
lenia unii w drodze pojednania, lecz miecz nie na 
to oddano mu do rąk, ażeby j ą  przemocą utrzym ał."

P . Buchanan kończy proponując poprawkę obja
śniającą do tex tu  praw a fundamentalnego o kw'estyi nie
wolnictwa. Celem tej poprawki byłoby oprzeć rzetel
ny wykład paktu federacyjnego na trzech punktach
następujących:

1. Stanowcze uznanie praw a własności nad nie
wolnikami w państw ach, gdzie to  prawo dzisiaj is t
nieje i gdzie może istnieć na przyszłość.

2. Obowiązek protegowania tego praw a we wszys
tkich tery toryach wspólnych, podczas ich exystencyi 
terytoryalnej i aż do przypuszczenia ich do unii z 
niewolnictwem lub bez niewolnictwa, według ich oso
bnej konstytucyi.

3. Uznanie prawa właścicieli, żądać wydania 
swego niewolnika zbiegłego z jednego państwa do 
drugiego, tudzież uznanie ważności prawa o zbiegłych 
niewolnikach w ogóle; nakoniec oświadczenie, że wszys
tkie szczególne praw a państw, uwłaczające temu prawu 
są przeciwne konstytucyi, a  przeto nieważne i żadne.

Oto są razem  i krótko zebrane widoki i kou- 
kluzye wyłożono w pierwszej części poselstwa pana 
Buchanana o tej przeważnej sprawie.

D ruga część tego dokum entu, k tó rą  w następ
nych num erach w treści podamy, poświęcona całkiem 
polityce zewnętrznej Stanów Zjednoczonych . je s t o- 
czywiścio mniej ważna, a  przeto mniej zajm ująca.
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— D elegacya  , d ep u taey a  ! —  oto ciągle jeszcze 
najgłów niejszy p rzedm io t pow szechnego z a ję c iu . tre ść  i 
godło w szelkich rozmów p ryw atnych  i publicznych. 
P ierwszy a k t zam knięty  w K rakow ie rozżarzy ł do n a j
wyższego pow szechną c iekaw ość , k tó ra  z febryczną
niecierpliw ością oczekuje osta tecznego sk u tk u  poselstw a. 
Jakk o lw iek  on w y p a d n ie , nie p rzy jdzie  nam  n ig d y  ża 
łować tego kroku  , k tó ry  teraz  już tak  silny wpływ wyw arł na 
um ysły i ta k  m ocno poruszy ł s truny  p a tryo tyczne  we 
wszystkiclr w arstw ach naszego społeczeństw a. W  wyso 
kim stopn iu  zw raca się ciekaw ość pow szechna do ty ch  
pięciu poczciw ych w ło śc ian , k tó rzy  podjęli sio rep re 
z e n t o w a ć  o trzęsa jący  sio z zgubnych wpływów nasz lud 
wiejski A ja k  n a  n ieszczęście zam ilczał teleg ram  ich 
n azw isk a , a korespondeneye n ie donoszą jeszcze b l iż 
szych o nich szczegółów. D ow iem y się o nich  rychło i 
będziem  m ogli na  zawsze w sercu  i pam ięci zapisać
ich nazwiska.

  Prócz w szelkich innych  dotychczasow ych k o 
rzyści p rzyn iosła  nam  delegacya  i tę  je szc ze , że o d 
św ieżyła pam ięć p rzy m io tó w , z k tó rych  tak  szeroce
byli sław ieni nasi ojcowie. Z ebran ie  w K rakow ie n a 
stręczy ło  sposobność do licznych odezw i przem ów, k tóre 
dowiodły, że przyrodzony  P o lak o m , ja k  mówiono w 
X V I w ie k u , da r wymowy stanow i ciągle je d n ą  z 
głów nych naszych cech narodow ych. W olność  insty tucyj 
i udzia ł w życiu publicznem  w ydoskoualiła  u nas w 
daw nych w iekach ta k  wysoce sz tukę krasom ów czą, że 
praw ie żaden  inny  na ró d  w spółczesny n ie  zdo łałby  wy
trzym ać z nam i porów nania. W yćw iczeni na publicznych 
sejm ach i zebraniach przenosili ojcowie nasi krasom ów 
cze naw yknien ia  i do pożycia p ryw atnego . Ileż to  n .p . 
p rz em ó w , u łożonych  w edług wszelkich praw ideł ora 
torsk iego  k u n sz tu , a  zastosow anych do rozm aitych oko
liczności , p rzy tacza  jed e n  ty lk o  pam ię tn ik  1 aska. I 
św ieże też  zeb ran ie  k rakow skie  nastręczy ło  k ilk u  z 
uczestników  delcgacyi pożądane pole popisania  się w ro
dzonym  talen tom  krasom ów czym .

— K ilku  z tu te jszych  literatów  zam ierzyło w ydać 
n a  początku tego  roku  pism o zbiorow e, przeznaczone j a 
ko a lbum  dla dojrzalszej m łodzieży . W szystk ie  a rty k u ły  
pism a dobierano z różnych  gałęzi lite ra tu ry  m ają osno 
wą i form ą zastosow yw ać się do teg o  założenia. Oprócz 
utworów k ilku  z m łodszych pisarzów, k tórzy  z talentem  
i pow odzeniem  próbow ali się ju ż  w szrankach  literack ich  
m aja w ejść w uk ład  pism a i p race  k ilk u  starszych  p i 
sarzy  z ustalonem  im ieniem . M ożnaby się zatem  sp o 
dziewać, że lite ra tu rze  naszej p rzybędzie  k siążk a  poży 
teczna, a m łodzież o trzym a po d arek  p rzy jem ny i s to 
sowny. T oto podobno pism o rozeszle red ak cy a  „K ó łk a  
ro d z ."  tym  niew ielu z swoich abonentów , k tó rzy  zaprę 
num erow ali pismo n a  ro k  cały i tem sam em  postradali 
dwa m iesiące abonam entu . R edakcya a lbum u zajm uje 
się znany z swych p rac  literack ich , p. W ładysław  Z a 
wadzki.

D n ia  23 . g ru d n ia  um arł w B rodach J a n  S ta 
nisław  Iliń sk i. znany pod im ieniem  Jan u sza  Ilinsk iego . 
U rodzony w r. 1 7 9 5 . w Rom anowie n a  W ołyn iu  z m a 
ję tn y c h  rodziców  w m łodym  w ieku próbow ał się on wie
lok ro tn ie  w zawodzie literack im  i a rty stycznym  O d e b ra 
wszy n a  nieszczęcie w ychow anie zagran iczne, pisyw ał 
w języ k u  francuzkim . chociaż ojczysty  znał dr kład  nie, 
j a k  tego dowodzi je g o  francuzki p rzek ład  poem atu  Szy
m ona K onopackiego: Le so lita ire  de C olonna. U lo tne  o- 
ry g inalne  wiersze fran cu sk ie  ogłosił drukiem  w P ary żu  
w r. 1 8 5 0  pod ty tu łem  ,,L es brises dan tom ne," n a s tę 
pn ie  w ydał rów nież po francuzku  rom ans „E lm irę ."  D a 
leko w iększą je d n a k  sławę z jed n ał sobie ja k o  m uzyk 
kom pozytor, uczył się bowiem  u najsław niejszych m i
strzów, u  B ethow ena i Salierego  i by ł czas k iedy  zo 
staw szy członkiem  m uzycznego konserw atoryum  w W ie
dniu, używ ał w m ielcie  tern w ielkiej repu tacy i ja k o  zna
wca m uzyki i kom pozytu . K ilku  z jego  ogłoszonych d ru 
kiem  kom pozycyi znam ionują praw dziw y ta le n t m uzy 
k alny .

Ja k ież -to  dawniej były' dochody u n a s , o 
k tórych  się nam  dziś i n ie ś n i , choć ciągle  tw ierdzi
my, że gospodarujem y ja k  ojcowie nasi — pisze g a ze ta  
w arszaw ska. W  s ta ry c h , s ta tystycznych  w ykazach, 
tyczących się dochodów królów  naszych  . m ianowicie za 
czasów Z ygm unta  f ł ł  znajduje się w zm ianka o c z e r w  
c u  p o l s k i m ,  k tó rego  wywóz czynił rocznie skarbowi 
6 0 0 0  złp. według ówczesnej w artości. M ożna sobie w y 
obrazić ja k  znaczny  m usiał być ton w yw óz, kiedy 
przynosił w czystym  zysku tak  znaczną naów czas su 
mc. Dziś ta  gałęź  przem ysłu  je s t  zupełn ie  u  nas za 
pom niana i zan iedbana . P rzejrzen ie  starych  aktów , z a 
w ierających wykaz dochodów  królew skich, m ogłoby nam 
m oże "dostarczyć n ie  je d n ą  podobną skazów kę ciekaw ą.

—  W ydaw cy znanego em igracyjnego pism a ro - 
ryjskiogo „K o ło k o ł"  panow ie H erzen i Ogarew  ogłaszają  
następu jący  list do red ak to ra  „ D aily-N ow s" : „ S ir !  Nie 
będzie  może obojętnym  dow iedzieć się angielskim  czy 
te ln ik o m , że jen e ra ln y  a d ju ta n t cesarza  rosyjskiego i n a 
czelnik ta jne j policyi petersbursk ie j Tim ochew , znaj
duje się obecnie w L o n d y n ie , w specyalnej misyi wraz 
z całym  sztabem  doborow ych szpiegów . M am y powód 
m n iem ać , że posłannictw o jeg o  m a na celu dowiedzieć 
sic im iona k ilku  korespoudontow , w ydaw anego tu  w L o n 
dynie rosyjskiego p ism a „K o ło k o ł" . Je ślib y  tak  było w 
is to c ie , to m ożem y zapew nie Je g o  L x o elen cy ę , że na- 
próżno straw i swój czas drogocenny  i wolałby' bez p ró 
żnych zachodów w racać , zkąd  p rzy b y ł. Jeże li zaś p rzy 
jechał do L o n d y n u , ałiy poznać biiżej in sty tucyę poli- 
evi w ielkiego i wolnego p ań stw a , to z całego se ic a n a j 
pom yślniejszego życzym y mu sk u tk u ."

  M oda noszenia brody zaczyna coraz więcej u-
pow szechniać się w A n g lii, a naw et zak rad a  się już  w 
grono ang likańsk iego  duchow ieństw a. Do n iedaw na z a 
rost b rody  i wasów uchodził w oczach każdego syna 
A lbionu za  najgorszy  narów  opieszałości i lekcew ażenia  
form  to w arzy sk ich , i służył za pow ód w ykluczen ia  z 
każdego przyzw oitego tow arzyst a. Dziś x iążę C am 
b r id g e , wuj królow y, i lo rd  N ow castle  m in ister wojny, 
noszą brody, jak ich b y  się  u iepow stydził żaden  saper s ta 
rej gw ardyi N apoleońskiej. A nglikańsk i b iskup  z R o
chester w ydał okoluik  do duchow ieństw a swego okręgu , 
zab ran ia jąc  najsurow iej zapuszczać brody  i wąsy. P rzy  
tej sposobności p rzypom ina  jed n o  z pism  angielsk ich , że 
k iedy p rzed  k ilk ą  la ty  u rzędn icy  b an k u  londyńskiego 
zaczęli odw ykać od brzytw y i m ydła, dyrek torow ie banku 
w ydali ro zporządzen ie , w k tó rym  pozwolili podw ładnym  
urzędnikom  nosić b rody  ja k ie  im  się podoba i gdzie im 
się p o d o b a ,  jednakow oż zastrzegali sobie surow o, aby w 
godzinach b iurow ych prezen tow ali się g ładko  ogoleni.

  N ajstarszym  co do w ieku z panu jących  dziś
m onarchów je s t  k ró l w irtem berski li r.ący  la t  79 . Po nim 
zaraz idą  lan d g ra f H essen-hom burski, k siążę  U euss-Schleitz 
i król belg ijsk i — k a ż d y  z nich liczy ju ż  przeszło 70 
lat. N ajm łodszym i z panujących  są :  czternasto letn i xiążę 
R cuss G re itz  i w yzuty z tronu  dw unasto letn i R obert 
xiążę Parm y. N ajdłużej ze w szystkich pan u je  xiążę 
Sachsen-M einingen bo od la t 5 7 , i xiążę Schw arzburg- 
R u d o lstad t od la t 53 .

W ychodząca w W arszaw ie od la t k ilku  „ K r o 
n ika w iadom ości krajow ych i zag ran icznych" przesz ła  od 
nowego roku  w ręce znanego z swych prac lite rack ich  
i dw ukrotnego zawodu pub licystycznego  p. A lexandra  
N iew iarow skiego i dotychczasow y ty tu ł K ron ik i zm ien i
ła  n a  „P szczo łę ." W  program ie zapow iada p. N iew iarow 
ski żc głównem  zadaniem  nowego pism a będzie uwy
da tn iać  i podnosić te  w łaśnie p rzedm io ty , k tó re  w in 
nych d z ienn ikach  w arszaw skich n ie zn a jd u ją  m iejsca. 
T y tu ł P szczoły  m a n ie ty lk o  ja k o  „sym bol pracow itej 
jed .io śc i"  w yrażać godło pism a, a le  p rzypom inać zarazem  
że pszczoła posiada  ż ą d ło , którem  nic w aha się zranić 
p rz. ciwnika, choćby to samo m iała  przep łacić  życiem .

PYTANIA
przeznaczone do rozbioru na 29tem  ogólnem Zgrom a

dzeniu Towarzystwa gospodarskiego galic. 
d. 25  i następn. stycznia 1801 rolcu odbyć się mającem.

I. S e k c ja  ro ln icza.
1. Jakiego rodzaju po gnoju stał/go  czyli płynnego, używają 

u nas gospodarstwa postępowe do użyźniania łąk  , i z jakim  
skutkiem okazanym liczbami?

2. Czy uprawa chmielu na tykach jednosążniowych a  potem 
poziomo na drótacli rozścielającego się, u  nas jest prakty waną, 
_  z jakim  skutkiem ? i która u p raw a: czy na tykach wyso
kich ,' czyli też dopiero co wzmiankowana pierwszeństwo ma 
pod względem ilości kwiatu chmielowego?

3. W  n a z w a c h  niektórych rodzajów g ran tów , w potocznej 
mowie używ anych, zdaje s i ę , że zachodzi niejednostajność 
pojęć co do natury gruntu, taż samą nazwą oceni mego; wy 
padałoby przeto porozumieć się z tym wzgląd/.ie i określić :

Czy rozumienie nasze miejscowe pod nazwą rędzina  jest 
toż samo co rędzina u mieszkańców np. nad N idą? Jeżeli^ 
inne— więc jak i sk lid  m ineralny naszej rędziny, a  ja lu  tam 
te j?  Jak i skład naszej borowiny ? czy nic ten sam, co rędziny 
nad Nidą, i jakie  cechy są wydatne tych rodzajów gruntów ?



odobnież wypadałoby oznaczyć skład mineralny i cechy | 
gruntu rumuszowego, szułrowatego, żwirowatego — aby wie
dzieć, czy to synonimy prowincyonalno tegoż samego gatunku 
gleby, czy też te nazwy odmienne gatunki g run tu  oznaczają ? j 

Zbadaćby przytem w ypadało , czyli są inne podobne wąt
pliwości co do nazw innych gatunków gruntów , aby gospo- j 
darze w swych wzajemnych stosunkach łatwiej się porozu
miewać mogli.

4. Slyrzeć się dają często podzielone zdania gospodarzy co 
do dobroci pługów : albowiem jedni zachwalają pługi Zugma- 
jera  , inni Zieleniewskiego , inni Gołaszewskiego, inni ruchadła 
itd. Aby przeto w ocenianiu ich dobroci przy samem już 
kupnie można mieć niemylne a przynajmniej wielce prawdopo
dobne skazówki, posłużyćby do tego mogło rozwiązanie na
stępujących pytań:

а) Na czem polega dobry ksz ta łt, dobra budowa trzósła i 
jego osadzenie .w grządzielu ? i jak ie są tego powody?

б) Na czem polega podobnież, czyli jakim  warunkom czynić 
zadość powinna dobra budowa lemiesza i dla czego tak być 
powinno?

c) Podob .eż zapytania stosują się 1) do płnzy czyli ławy 
albo n asad u ; 2) s łup ie ; 3) odkładnicy; 4) g rządzieli; czepig 
dla pługów nakoleśnych lub bezkoleśnycli; 4) kółek, przod- 
kary dla nakoleśnych ; 6) stawidla dla bezkoleśnycli.

d) Ja k a  wzajemna harmonia między temi wszystkiemi czę
ściami być powinna w dobrze zbudowanym pługu i jak  jej 
praktycznie przy kupnie pługa dociekać?

e) Z powyżej wymienionych częśc i, które powinny ulegać 
zmianom stosownie do natury gruntu? i jakim  zmianom ze 
względu na dobre wykonanie ro b o ty , pospiech, oszczędność 
m aterysłu i zmniejszenie oporu w pociągu?

5. Czy ze względów ogólnych ekonomicznych , a mianowi
cie z uwagi na zmiany w położeniu gospodarstw za ustaniem 
pańszczyzny nieuniknione, pilniejszym jest nakład na poprawę 
łąk, czyli też bezpośrednio na  rolę ?

II. Sekcya cliowu bydła.
6. Czy w kraju  naszym i w jakich właściwie warunkatżi 

utrzymanie bydła całkowite lub częściowe Da stajni w porze 
letniej opłaci się, i jak ie korzyści, te dwa sposoby utrzymania 
przynieść mogą, bezpośrednio z podniesienia dochodu z hodo
wli bydła, a pośrednio z powiększenia ilości nawozu?

7. Jak ie  mogą być przyczyny wywiązywania się stale roz- 
gorzelizny śledziony (karbunkulu) w pewnych miejscowościach, 
i jak ie byłyby na to środki zaradcze?

8. Czy pożytki zapewnione dawaniem soli bydlęcej te jest 
z geneyaną przeprawionej inwentarzowi opłacą się przy ce
nie, po jakiej tęż sól nabywać przychodzi ?

9. Jakiej rasy nierogacizną należy nam z korzyścią hodo
w ać? czy rasę ang ie lską, której wypas mniejszym kosztem 
odbywa się , czyli zaś rasę k rajow ą, która nam dostarcza 
szczeci nie tylko na potrzebę własną, ale oraz stanowi niepo
spolity artykuł wywozowy ?

III. S ek cja  chowu owiec.
10. Czy w kraju  jest praktykowane utrzymanie owiec w 

lecie na stajni na paszy koszonej, z wyjątkiem wypuszczania 
ich tylko dopiero na ściernie ?

11. Od zniesienia pańszczyzny, tak  na  S z ląsk u , w Mora- 
w ii, jak  i u nas upadł chów owiec i ten z każdym dniem 

się zmniejsza. Przyczyna na Szląsku i Morawii wiadoma, 
gdyż z upadkiem przymusowej robocizny zniesione zostały 
służebności , a tem samem pobierane od gromad dziesięciny 
ze zbiorów ro li; ubyło więc paszy , co pociągnęło za sobą 
niemożność utrzym ania inwentarza i owiec na dawne rozmiary. 
Ale w kraju naszym, gdy uprawa roślin pastewnych jest mniej 
kosztow ną, a upraszcza i przygotow uje, że tak powiedzieć 
można, porządek zasiewów rolnych:

a) Co jest powodem upadku chowu owiec i jakim  sposobem 
rozbudzić na  nowo chęć zaprowadzenia o w c z a i ń  i podniesienia 
chowu owiec ?

b) Jak ich  owiec doradzać zaprowadzanie? zkąd nabywać i 
zakupować m atki i jz  jakiem i je  łączyć baranami, aby najko 
rzystniej przyjść do owczarni najodpowiedniejszej tak  co do 
dochodu, jako i siły, to jest zdrowia owiec ?

c) Czy w kraju naszym , tak  dla okolic górzystych jako 
płaskich, odpowiadają tejże samej rasy ow ce, lub czyby nie 
było korzystniej hodować w okolicach górzystych krajowe, 
które należałoby uszlachetniać szkockiemi, a zaś w okolicach 
położystszych elektoralnemi lub negrettami ?

12. W zywa się gospodarzy tak prowadzących chów bydła 
jako  i owiec, szczególniej w okolicach, gdzie gorzelnie sanie 
m ożebne, aby zechcieli przysłać na przyszłe Zgromadzenie 
wykazy szczegółowe kosztu urrzym ania bydła i owiec i jak 
toż się odpłaciło.

W ykazy te obejmować powinny:
a) Rozległość obszarów folwarku, b) Ile sztuk bydła lub 

owiec utrzymywano? c) Koszta zwykłe bieżęce ilo wynosiły ? 
d) Jakie korzyści w gotowiznie przyniósł chów bydła lub o 
wiec ? e) Ja k a  cześć roli sprawiona została przy hodow li 
bydła, a jak a  przy owcach ?

13. Ponieważ wyrobiła się opinia, że przy chowie owiec 
uzyskuje się bardzo mało i nieodpowiedniego każdej roli po 
gnoju ; idzie więc o wykazanie, jak  owce mają być hodowane 
i czyli stosowną karm ą lub przez pewne obchodzenie się r 
owczym pognojem, nie dałoby się zwiększyć ilości i ulepszyć 

jakości owczego pognoju?
14. Wiadomo, że do r. 1840 przeważała u nas w kraju ra 

sa e lek to ra lna , później zaś dla większego bogactwa wełny 
zaczęto krzyżować negrettam i lub zaprowadzać negretty; po
żądaną więc rzeczą byłoby mieć sprawozdania prowadzących 
owczarnie rasy elektoralnej, krzyżowanej i negrettów, a to z 
lat k ilku dla porównania przychodu z tychże ze sprzedaży 
wełny jako i z taranów.

15. Jak ie  są panujące choroby u owiec i jak ie sposoby za
radcze zwykle używ ane? z opisem położenia miejscowości 
zadaw anej paszy i innych okoliczności.

IV. Sekcyn ehowii koni,
16. Jakim  sposobem zaradzić upadkowi chowu koni w Ga- 

licyi, i ja k  polepszyć rasę koni roboczych, to jest koni uży
wanych do robót ro lnych, koni zaprzężuycb i remontowych?

17. Czy wyścigi konne mogą przyczynić się do podniesie
n ia  i poprawy hodowli koni w k ra ju?

18. Jakiej rasy ogierami można najskuteczniej poprawić 
rasę koni roboczych? Posiadacze znaczniejszych stad zechcą 
udzielić Towarzystwu gospodarskiemu swych rad i objaśnień 
w tych maieryach.

V7. S e k c ja  sadownicza.
19. Które gatunki jabłek i gruszek są najsposobniejsze do 

tego, aby się stały przedmiotem bandlu?

20. Który ze znanych trzech sposobów mnożenia drzew o- 
wocowych (szczepienie, oczkowanie i kożuchowanie) prowadź 
najprędzej do wystawienia znacznego sadu?

VI- S ek cja  jed  wabnlcza.
21. Jakie byłyby najskuteczniejsze sposoby zachęcenia n a 

szego ludu wiejskiego do rozmnażania drzew morwowych?

VII. S ek cja  technologiczna.
22. Gdy naszą okowitą prowadzi się znaczny handel za 

granicę: do W łoch, Francyi i w inne m iejsca, a okowita ta 
najprzód idzie do W iednia -  tam w fabrykach rektyfikacyj
nych przerabia się na spirytus rektyfikowany czysty—dopiero 
staje się produktem handlu zagranicznego; nasuwa się pyta
nie : czy nie byłoby na czasie założyć fabryki rektyfikatu spi
rytusu u nas w Galicyi ? czy na m ałą skalę u pojedyńczych 
posiadaczy gorzelń? czy też na wielką skalę? przez spółki 
lub przez akcye ?

Prócz tych pytań może który z członków naszego Towa
rzystwa obznajomiony jest bliżej z handlem spirytusu czysz
czonego, z fabrykacyą sp ir jtu su  onegoż — zechce nas objaś
n ić : jak a  jest różuica cen spirytusu czyszczonego i nieczy- 
szczonego? jakie wydatki, potrzebne do założenia fabryk 
rektyfikacyi — słowem o wszystkiem , coby mogło dać wyo
brażenie o korzyściach i użyteczności założenia takich fabryk.

23. Przy zbliżającej się kolei żelażnej do naszych stron, czy 
nie byłoby korzystn'e pomyśleć o założeniu fabryk krochmalu 
ze zboża lub z kartofli, które za granicą w Niemczech i in
nych krajach w wielkiej ilości exystuja? Czy my w kraju na
szym, mając zwykle daleko niższe ceny zboza niż za granicą, 
utworzywszy fabryki krochmalu, moglibyśmy?, korzyścią kon
kurować z fabrykami zagranicznemi, sprzedając nasz krochmal 
za granicą? Do rozwiązania tego pytania potrzebno byłyby 
data statystyczne fabryk istniejących za granicą — handlu 
tym artykułem  — nakładu na założenie takich tabryk. Od
powiedź na to zadanie na przyszłe posiedzenie zimowe byłaby 
pożądaną.

24. Kadzie fermentacyjne głębszo okazują się lepsze do 
fermentacyi. a tem samem do wydatku spirytusu. Jak a  jest
tego l rzyczyna ?

25. Czy wygrzewacz r o b o c z y  (Mgischwarmer) potrzebny jest
w gorzelniach? czy nie?

26. Czy używają w k raju  w gorzelniach do zacierów i do 
hołowicy słodu zielonego, bez dodatku słodu suchego ? czy z 
korzyścią? i czy tym sposobem mogłyby się obejść gorzelnie
bez suszarni słodu ?

27. Na Szląsku Austryackim w dobrach Arcyxiecia Albrechta 
w Cieszynie, urządzoną jest na  sposób amerykański wyprawa 
lnu i konopi. Podług dat podanych przez znawcę w tej m ie
rze znam ienitego, pana c. k. radne Kentem , okazuje s ię , że 
z morga ziemi lekkiej zbierają przeciętnie rokrocznie po 4 
centnary lnu czystego włókna, którego centnar sprzedają po  ̂
40 zlr. m. h. Konopi zaś wprawdzie z ziemi silniejszej uzy- 
skują przeciętnie pe 8 centn. wartości czystego włókna po 20 
z lo t/  Przyrząd do wyprawy na małą skalę po zbiorze z kilku 
do 10 morgów jest bardzo mało kosztowny. Pytanie: czy już 
gdzie w kraju naszym sposób ten wyprawy włókna istnieje? 
gdyż byłby bardzo pożądanym.

28. Jak iego  rodzaju wiatraki w kraju się znajdują? Jakie 
wiatraki sa najlepsze? Jakim  sposobem zaradzić brakowi do
brych n ajstrów, którzyby młyny wszelkiego gatunku dobrze
stawiać i utrzymywać umieli?

Dla sekcyi administracyjnej i ekonomii politycznej pozostały 
jeszcze pytania w sprawach dzielenia lub regulaeyi pastwisk 
gminnych, niedzieloości i łączenia posiadłości wiejskich i dzie
dziczenia posiadłości włościańskich, — zawarte w liście okól
nym z d. 21. pażdz. 1859 r. do 1. 494.

Ogłoszenia sądowe i urzędowe.
U c y t a c y e .

Lwowski sąd kraj. d. 27. listp. I860, 1.40733 ogłosił 
licyt. domu we Lwowie pod 1. 606‘/s należącego do kredal- 
nej masy Jozafata i Tekli Gobrynowicżów. Termiu dnia 14. 
marca 1861. Cena 12607 zł. 56 kr. w, a.

Tarnowski sąd obwod. dnia 31 paź 1. .1860. 1. 13652. 
ogłosił licyt. dóbr W iśniowa z przyległościami Pstrągową, 
Niewodną dolną i Jazową należących do Kazimierza lir. J a 
błonowskiego. Termin dnia 13. stycznia i 7 m arca 1861 o 
god. 10. Cena szacow. 74493 zł. 73 kr. w. a.

Lwowski sąd kraj. d. 28 li3topd. 1860 1. 46552. ogłosi
licyt. domu pod 1. 230. m. do Łeepolda i Salomei Signio we
Lwowie należącego. Termin d. 14. lutego i 14 mar. 1861. 
Cena 35978 zł. w\ a.

Edykfea. i o b w iesz cz en ia .
Zloczowski sąd obw. d. 28 listop. 18601. 6293 uwiadamia 

spadkobierców Antoniny Rojeckiej i Romualda Padlewskiego 
o pozwie Leona Rappaporta względam zapłacenia sumy 
593 r. s. 10 kop. Termin d. 4. marca 1861. Kurator adw. 
W esołow ski, zastęp. Dr. Skalkowski.

Namieśnictwo d. 12 grud. 1860 1. 64592, uwiud. że
dnia 1 grud. b. r. odbyło się losowanie dawniejszego długu
państwa i wyciągnięto seryę nr. 191.

Serya ta zawiera oblig. kamery na 1. 4 °/0 nr. 31284 
kapitału 4°/0 hr. 32095 '/s '5*?- '  "°/o 0I'  n r- 35102 aż w łą
cznie do nr. 35781 z sumą kapit. 1193645 zł. 36 kr. i z kwotą 
procentową 25598 zł. 53 kr. Pojedyncze numera oblig. będą 
później ogłoszone. Te oblig. będą podniesiona do pierwotnej 
stopy procentowej i zamienione na oblig. 5°/0 opiewające na 
w. a.

Lwowski sąd kraj. z d. 28. listp. 1860 1.45041 wzywa 
właścicieli oblig. indem. dd. 1. listp. 1857 1. 3631 lit. A. na
S. 1000 zł. m. k. wystawionej na osobę p Bolesława Komar - 
nickiego, aby tę oblig przedłożyli w roku i 6 tyg., w prze- 
ciwaem razie zostanie za umorzoną uznana.

Tarnopolski sąd pow. d. 8. grud. 1860 1. 6657 wzywa 
właścicieli do poświadczenia crk. indem, kasy okręgu Iw-owsk. 
z 7. stycz. 1.1354.- 1 na 5°/0 oblig. indem, z d. 1. list. 1853
1. 3838 na imię p. Rafała Korytowskiego wystawionego, aby 
do roku toż poświadczenie złożyli, gdyż inaczej za umorzone 
uzna się.

Nowego targu  urząd powiat, d. l .g ru d . 1860 1. 3764 
wzywa W ojciecha Chyc, aby się zgłosił do objęcia dziedzictwa 
po swojem dziadku Sabestyanio Chyc zmarłym 1839 r. w 
Zakopanem. Kuratorem ustanowiony Jędrzej Chyc.

Lwowski sąd kraj. d. 11 grud. 1860 1. 48659. nwiad, 
Franc. Panelskiego o pozwie gpadkob. Salomona Menki sa o 
dostawieniu 8 set. 4 ft.wełny. Termin 30. stycz. 1861. Kurator 
Ad. Dunieclu, zastęp, Ad. Dr Fangor.

Lwowski sąd krajów, z duia 4 grad. 1861 1. 40066.
uwind. Józefa Lewickiego i tegoż spadkobier. o pozwie Józefa i 
Klementyny Trembeckich względem usprawiedliwienia preno- 
tacyi 30000 zł. na dobrach Zelczyna ob. wodow. Kurator Adi 
Dr. Smiałowski, zastęp. Ad. Dr. Madurowicz.

Im V erlage der k. k. Universitats-Buchhandlung 
von Leopold Grund in W ien erscheint vom 1. 
Januar 1861 taglich eine

politisch - nayJonalokonomische Zeitung
un ter deni T i te l :

W sprawozdaniu komitetu na ostatnicm zgromadzeniu 
(Rozpr. A. 27 str. 58) przedłoźonem, wskazaliśmy iż wys. 
Namiestnictwo zażądało zdania naszego towarzystwa: czy
dobywanie nafty tak jak  dotychczas ma być zostawione pry- 
watnemu przemysłowi, czyli też powinno być podciągnięte prd 
kategorye tak  zwanych regaliów górniczych? Rozważywszy 
tę kwestyą należycie przytem szanując zasadę własności, ko
m itet ośw iadczył: iż dobywanie tego oleju ziemnego należy 
jak  dotąd zostawić i nadal właścieielem gruntów, na których 
ten olej znajduje się.

Wysokie c. k. ministeryum finansów reskryptem z d.
16. listi pada b. r. 1. 32782, orzekło: że n a f t a  wedle §. 3 
prawa górniczego uważaną być ma za regale górnicze.

Gdy zaś w kraju naszym posiadacze takich gruntów, 
które w sobie naftę zawierają, z przepisami prawa górniczego 
nie są dokładnie obeznani i przez tę niewiadomość prawo 
użytkowania z tego produktu ziemnego u tracićby m ogli; przeto 
komitet pospiesza podać do powszechnej wiadomości, że rze
czone wys. ministeryum pozwoliło wyjątkowo dla G alicyi, 
ażeby wszyscy posiadacze gruntów naftę w sobia zawierają
cy ch , którzy już teraz tego produktu jako własności swojej 
używają, lub na przyszłość używać go zam ierzają, najdalej 
w przeciągu 6 miesięcy — a więc do końca maja 1861 
r. — podanie swoje do c. k. urzędu górniczego we Lwowie 
(Berghauptmannscbaft) zanieśli i o pozwolenie wydobywania 
nafty (Scliurfbewilligung) i listów zwanych F r e i s c h u r f  
prosili. Gdyż inaczej po upływie tego terminu bezskutecznym 
każdy kto prędzej o to poda prośbę, prawa wydobywania 
nafty, chociażby na cudzym gruncie, tem samem nabędzie.

Komitet uważa więc za swój obowiązek wszystkich 
właścicieli gruntów , większych i m niejszych, wzdłuż całego 
P< dgórza karpackiego, na  to rozporząd. cnie uważnymi uczy
nić, oraz wezwać ich, ażeby tego terminu nie zaniedbywali i 
jak  najprędzej, nie tracąc czasu, o uzyskanie takowego 
pozwolenia podania swoje zanosili, a przez to prawo własno
ści swojej zabezpieczyć starali się przez uzyskanie listów 
zwanych F r e i s c h u r f .

Musimy tu dodać uwagę, że obowiązkiem jest obywa
teli sjiemskieh zawiadomić o tem rozporządzeniu wys. mini
steryum, włościan czyli posiadaczy mniejszych gruntów, ażeby 
i oni prawa swojego przez niewiadomość przepisów górniczych, 
nie utracili.
Z komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego.

We Lwowie dnia 22. grudnia 1860.
Wice Prezes : 

K r a s i c k i .
Sekretarz : P rzy łęck i .

Kurs lwowski.
Dnia 3. stycznia. gotówką

D ukat h o le n d e r s k i ....................... wal. anstr. 6 zł. 74 c.
D ukat c e s a r s k i    » 3 „ 78 „
Pólimperyał zl. rosyjski . . .  „ „ 11 n 67 n
Rubel srebrny rosyjski . . .  „ n 2 „ 25 „
T alar pruski . . . . . . .  „ „ 2 „ 15 „
Polski kurant i pięciozłotówka . „ „ — „ — „
Galicyjsk. listy zastaw, za 100 zł. i 84 ,  68 ,
Akcye galic. kol. żel. Karola Ludwika 1 kupo-*4" » — n
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne f nów 61 „ 7 „
5°/0 Pożyczka n a r o d o w a   72 „ 45 „

Telegrafowany kurs wiedeński papierów  
i wexli.

Dnia 3. stycznia.
Z pożyczki liarod. po 5°/0 za 100 złr. 73.80. Metaliki 

po 5°/0 za 100 zł. 61.50; po 4 */2 °/0 za 100 zlr. —.— ; po 
4%  za 100 złr. — .

W e x lo w y .  Augsburg za 100 zl. połudn. niemieck. 
waluty- 123 25.—. Lipsk za 100 talarów —.—  Londyn za 
10 funtów szterl. 144.—. Medyolan zu 100 zł. waluty austr. 
—. —. Paryż za 100 fr. —.— •

P r z y je c h a l i  do  L w o w a .
D nia 2. stycznia.

Hotel europejski: pp. Barański Karol z Barańczyc, 
Skrzyszewski Józef z Czyszek.

Hotel rosyjski- W ybranowski Leon z Drohiejówki. 
lir. Błażowski Cliryst. z Jaslowiec. Zagórski Mieczysław z 
Podbicża.

Pod białego konia: Eminowicz Nel. z Smoiekowa 
Croisse Ludwik z Korzelowa. Hlebowicki Emil z Podszumla- 
niec. Mt-osowicl.i Jan  z Odesy.

W y je c h a l i  ze  I ,w o ita .
D nia 2. stycznia.

Maramorosz Anton do Krakowa, lir. Łoś Franciszek 
do Bortkowa.

a s m  iM!? s.
MAGAZYN SUKIEN MĘSKICH

FE. BAŁUTOW ŚKIEGO
pod Nr. 323 przy ulicy nowej

posiada zapas znaczny sukien gotowych, i przy teraźniejszej 
porze zaopatrzył się w stosowne materye jesienne i zimowe 
w rozmaitych cenach, t. j .  Surduty jesienne od 25 do 40 złr. 
zimowe od 35 do 60 złr., spodnie od 9 do 14 złr., kamizelki 
od 4 do 14 złr. w. a . , czamarki oraz l.outusze i rozmaitego 

rodzaju ubrania narodowego.

Kto mieszkając na prow incji niemoźe sam przybyć do 
i L- owa dla wzięcia miary, potrzebuje jedynie przesłuć obję- 
! tość korpusu swego pod pachami, z uwagą czy budowa cała 
I jest zwyczajna, regularna, lub w czem się od zwyczajnej 
1 różni. Podług wyrachowali krawiectwa paryskiego uskutecz- 

niona będzie suknia, za co magazyn ręczy. 3. (1.)

„X)ie Yolksstimme, u

popuHires Zen M organ fur allgem. Volksinteressen

(zeitwcise mit manigfaehen Beilagen).

Tendenz: Zeitgemass und vermittelnd. Motto: Vox populi, 
vox Dci.

I ’ranum cr'izion.ipreise in óst. W . m il porlo freicr Zusendung  .- 

G anzjahrig 16 fl. H albjalm g 8 fl. V ierteljahrig  4 fl.

Monatlich 1 11. 40 k".

Fili- das A usland kostet das B la tt im Verhaltnisse 
zu dem beziiglichen Postaufschlage etwas mehr. — 
Alle P ostam ter, sowie die vorziiglichsten Buchhand- 
lungen, und die eigens hiezu bestellten Agenturen 
nelunen Pranum erazionen an. — Man ersucht die 
Adressen genau und ausfuhrlicli anzugeben.— Inserate  
werden nacli dem Raum e in Q uadratzollen bemessen, 
auf Verlangen auch in den gangbarsten fremden Spra- 
chen abgefasst oder iibersezt, und billigst berechnet. 
Auch werden gegen billiges H onorar oder massige 
Provision die gewiinschten Auskiinfte ertheilt und 

Vermittlungsgeschat'te besorgt.

Bestellungen und G eldbetrage sind „An die Ad- 
m inistrazion der „Volksstilllllic" in ,,W ieil“ f r a n c o
einzusenden.

CAr~ G anzjahrige Abonnenten werden als G rander 
des Z entralorgans „Die YoIkssliniinc“ betrach 
t e t ,  und genicssen ganz besondere V orrecbte 
und wesentliche- Begiinstigungen.

Księgarnia K arola  W ild a  we Lwowie
w rynku, na rogu ulicy Dominikańskiej, 

poleca swoja w  wszelkie nowości zaopatrzoną

W Y P O  Ż Y C Z A L  N I Ę
ns

jiofsfucf), finncusfucf) intcniiec&idj.
Cena abonamentu :

I. pojeilyńczego (pojednera dziele, 2do 4  tomów na raz)
a) od książek polskich lub niemieckich 

miesięcznie 1 zł. — półrocznie z góry 5 zł.
b) od książek francuskich; miesięcznie 1 zł. 60 kr. 

półrocznie z góry 8 zł. wal. austr.
Kaucy-i składa się 3 zł. wal. austr.

II. Abonament mieszany na 10 tomów na raz : mie
sięcznie 3 zł. 25 kr. — półrocznie z góry 16 zł. 
Kaucya 12 zł. wal. austr.

III. Abonament mieszany na 20 tomów na ra z : mie
sięcznie 5 zł., półrocznie z góry 25 zł. w. a. 
Kaucyi składa się 25 zł. wal. austr.

N iem niej zwraca się uwagę, szanownych miłośników  
m uzyki na połączoną z taż księgarnią

W W W ,  \  Ł W i V}
n ó t eti ii z y c z ii y e h

zaopatrzona w dobór nót wszelkim wymaganiom od
powiedzieć mogący, uzupełniany ciągło najnowszemi 
utworami.

Cena abonamentu:

*
-a
Sa«*
«
9
8

a
9

9Sw
U
*
9
9
9

j  •

4
k
9

a) pojedynczego na 3 do 6 sztuk na raz, miesięczuie 
1 zl. 60 kr. — półrocznie z góry 8 zł. 50 kr. 
Kaucye 3 do 6 zł. w. a., wedle ceny nót.

V) na 7 do 20 sztuk na raz miesięcznie 3 zł. 20 kr. 
Kaucya 6 do 20 zł. w. a. stosownie do cen nót 
wybranych.

Katalogi książek francuskich i niemieckich sprzedają 
się po 80 kr. Każdy dodatek po 10 kr, — Katalogu polskich 
książek drukuje się nowe wydanie.

Szczegółowe warunki abonamentu wydają się bezpla- 
nie. -  Listy przyjmują się tylko frankowane.

J Ó Z E F  B U C Z Y Ń S K I ,
we L w ow ie ,

ma zaszczyt zawiadomić szanowną Publicznośd, 
ie przeniósł swój

HANDEL RĘKAWICZEK I BANDAŻÓW,
do kamienicy kapitulnej pod 1. 2*2. na Halickiej ulicy

(w mieście) na przeciw sklepu p, G. Sopucha, obok głów nego 
składu tvtoniu.

D zięku jąc  za zau fan ie , ja k ie  od założen ia  in teresu  do
św iadczam  , bede sie s ta ra ł na  przyszłość takow e nie ty lko  
u trzym ać, ale nadto  jeszcze w ięcej usta lić .

S k ład  mój zaopatrzony je s t  we w szelkie zaw odu mego 
dotyczące a r ty k u ły , przyjm uje oraz w szelkiego rodzaju  po 
lecen ia n a  tow ary  gotowe, jak o  też  obsta lunki na  w ykonać 
m ajaco sie przedm ioty , reczac za  najlepsze usku teczn ien ie  
po lecam  się przeto w ysokiem u S tanow i sz lacheck iem u, c. k. 
W ojskow ości i szanow nej P ubliczności. 2. (2.)

W ydawca: Ludwik Skrzyński. Naczelny redaktor: Zygmunt Kaczkowski. Z drukarni E. Winiarza.


